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serdecznie żeg_nani przez mieszkańców Łodzi iwoiewództwa 

__________________ , ______________________________________________ __ 
v:· .zoraj ranoj pned od

jazdem kosmona.ut-Ow z Lo
dzi, przedstawiciel naszej 
t"edakcji zwt"ócił się z proś
bą do Walentyny Tieriesz
kowej I Walerego Bykow
skiego, by za pośrednictwem 
„Dz.ennika Lódzklego" pne
kazali kilka pMegnalnych 
słów dla mieszka.ńców na
szego mia.sta. Poniżej za
mieszczamy fotokopię po
zdrowień, napisanych przez 
W. Tierieszkową I podpisa
nych również przez ppłk. 
w. Bykowskiego: 

Rok XVIII Łódź, niedziela 27 I poniedziałek 28 października 1963 roku Nr 257 (5258) 

J 
Za tydzień spotkamy się w Łodzi A oto tłumaczenie tekstu: 

(rr I f ł ) Odległość sześciu tysięcy ~ e e Oll W 8Slly kilometr-ów, dzieląca Łódź 
Drodzy towarzysze, opusz

czając Wasze vięlcne miasto, 
serdecznie Wam dZ'ięku1emy 
za szczere, cieple przyjęcie 
i życzymy 1ak największy<"h 
m!vcesów w pracy Maz du
żo. dużo szczęścia. 

od Kabulu, w jednej chwi
li przestała istnieć. W sto
Ji.cy Afganistanu przy te
lefonie byl p. Tomkowski 
- sekretarz ambasady pol
skiej, przyjaciel 1 protek-
tor nas7.ych alpinistów. 

- Przyjechali do Kabu
lu przed pięciu dniami -
to były pierwsze słowa, ja-
kie przedarły się do nas 
przez szum zakłóceń. 
Wszyscy cali i zdrowi. do
skonale znieśli trudy tej 
wielkiej ekspedycji. Tylko 
jeden z całej ósemki 
przejściowo chorował. po
zostali trzymali się świet
nie. Teraz odpoczywa.ią, 
przyjmują gratulacje. Tu
tejsze władze wysoko oce
niają sukcesy wyprawy. 
zarówno pod względem 
sportowo-wyczynowym. jak 
I poznawczym. 

- Kiedy ujrzymy Ich w 
Lodzi? 

- Najdalej za tydzień. 

Do widzenia 

W, Tierieszkowa 

W. Bylww·ski 

2G. IO. l963 r. 

Załatwiliśmy im jnz miej
sca w satno1ocie. w środe Obóz alpinistów. Na pierwszym p1attle Andrzej Wilezkowskl. wylatują do Kabulu, w 

Poniżej: 'V czasie akcji górskiej. piątek powinni być w 

Z 
niejaką obawq f niepolvojem 
pr~y~tępuJę do pisania tego 
tel· inu, faJro, że wynU~
nie .z ~iego. iż należy się 
codzumrvte myć. Zwyczajnie 
- wodą. Bo jak się czio
wiek nie myje, to jest brud-

n1!; czyl~ nieczysty. Zlbpoznal,em się bo· 
wiem niedawno z wynikami badań nad 
s~anem nan.oyków higienicznych w ży
ci~ ~ łódzkich rodzin. l t:yUw 
d.ziękJ nOO!J't.<;j odporno§ci psychic-.znej 
-:;ra;; &:!'aCUnl:.owJ, jakimi darzę Ligę Ko· 
biet, .w te Wyniki uwierzyłem. Spieszę 
wyjasnić, że właśnie inicjatoorem tych 
badań byla Uva Kobiet f pielęgniarki. 
Otóż w tr{];kc/,e badań tvyszlo na jaw 

że do-piero co Piąty obywa.tel posi~ 
?l?łny zes'f){>l FZeciętnych, zadowalają
cych narwyMw higie,Tllicznych w tyciu 
domowym. 

W Łodzi na wzykkul, mimo ~ po
siadamy najlepiej w Polsce ZOrqani
zowaną 8'1eć laźni miejs,kich, zaledwie 
67 proc. ogólu rodzin ką.ple się dość 
często. Wiele osób me odczuwa w ogó
le potrzeby kąpania się. l nie jest to 
ia.Rk„a.wo zależne od BUtuac.n materuu-

Warszawie. 
- Dz!ękujemy 

panu serdecznie. 
)t'<Jslmy o p:"Ze
kazanle na.~zej 
ósemce !!'ratula
cjl oo „Dz\enni
<a Lócl.zk~e~o". 
~ także oo wlel· 
klej rzeszy na· 
;-zych czytelni
ków. którzy z 
nieslabnącym za
nteresowaniem 
~led:zili postępy 
wyprawy. 

Oczekujemy !>'> 
w rot u nasa:ych 
Up1nistów z nie
'!ierpliwością. 

P. s. DzlckuJe· 
roy zespołowi te 
lefonlstek z Lód.z 
kiej Centrali Mię 
lzym!astowe.J, któ 
re. przygotowały 
i przeprowadziłv 
„be7,awaryjnie" t.o 
-rudne połącze
nie. 
Roo:m. ;J, BRYSZ 

Kultura I 
• 

O statnie pnygol-0wania do 
drogi i Walentyna Tie
rieszk'owa. Walery By-

kowski z żoną, towarzyszące 
im osobistości, a także gospo
darze miasta i województwa 
- M. Tatarkówna-Ma.ikowska. 
St. Jędryszczak, E. Kaźmier
czak I F. Grochalski o ~odz. 
7.40 wsiadają przed Grand 
Hotelem do samochodów. 

Kolumna samochodów t"U· 
sza. Na trasie przejazdu, 
wzdlut Piotrkowskiej I Rzgow 
skiej, stoją tysiące ludzi. O
wacje są spontaniczne i nad· 
zwyczaj serdeczne. 

mydło 
neJ. Wśród pokaźnej liczby O·sób o zde
cydowanie skromnym u:posaże.tzliu, po
trzeby '1.igie>niczne są dostateczne, na· 
tomiast istnieje spora ilość 'l"Odzi:n le
piej syt1J.9U)anych, gdz·ie mycie ciała, 
rąlc, zębów, jest rzeczq raczej tl!iepo
puLarną. Procentowo w rodzinach ro
botniczych wygląda to następująco: 
Gl -proc. myje się systematycznie, tyilro 
polowa myje ręce kilka razy d.zi,e.n,nie, 
poWIDa też tyllvo leqple się regularnie, 
42 -proc. myje zę'óy codziennie, 66 JITOC, 
zad01.001/,gjąco często myje głowę. tl 
19 i:>roc. stwierd.zo.no wszawi-cę glów. a 
u 8 'f)roc. wszawicę odzieżową. Zaled· 
wie polowa badanych rodzm robotni
czych należycie często zmienia bielizmę 
poścl.el-O<wą. Tyllvo 67 proc. zm1enw 
często bielizrnę osobistą. 

liwe, ~e ł fryzjerzy mają f'6umiie.! w 
tym swój udział. Używaja często; 
szczególnie na peryferiach miasta, na-
1"Zędzi niezdez')/11fekmoonych, brudnych 
ręcztn~ków-, peLerynek itp. Wi&<'zmie 
vrac<J'WTl,icy stacji samitarno-epi4emiolo
qic2mych są w :rtosunku do fryzjerów 
zbvt liberalm. 

Tak 'IJJVSO!lei procent występowanta 
wszawicy da.je wiele teomatów do prze
myśleń. Związame jest to niewq.t1)1iwie 
ł ~ ogólnym vozicmem lculturalnym 
tych osób. lble odpowied.izialncść za ten 
st@n spada w jaTcU pośredni sposób, 
1e§U chodzi o mŁodzi,e.ż szkolna - M 
nauczycieli, jeśli chodzi o doroslych -
na przeloiżonych w miejscu 'Pf'acy. Moż.. 

Ruicz tasna, CZ11Stość osob~S'ta dala, 
odzieży ł bielizny, to nie tyllvo spra· 
wa odpowiednich urządzeń Tvomunal
nych i sanitarnych. Jest to bowiem 
dziedzina na.ibardziej intymna, trudna 
d,o sprawdzenia, libtwa do ulcrycta. Po
stęp w teJ dzWzl'nie nie Jest uzale~
niony wprosrt pro)>OTCjanalnie od r>o· 
zimnu stopy życiowej. !(Nit to ~ra,wa 
tra.dycjt, obY'CZaju, 1"zec:zywi,stej kultu
ry osobistej, 1-tóreJ córka uczy się od 
mat/cl. OcZ'!fWiście nie bez 'W'IJ'l.1/W'U po
r:ostaje wyposażenie ~anita'1'ne miesz
kań. Ba. ale okazuje się, że tyllvo 36 
proc. badamych rodzi-n uPrzym.uje w 
CZl/Sto.§cf la~en.ki ł s-kanalizowane u
stępy. Z glębokim t"ięc zaienowamiem 
zapytuję: Cz)!Żby kulit'ura zatrzymala 
si~ 1111 m"OUU ()()? 

KAROL BADZIAK 

fi) o tlf '(,Li(V..&l<-<J 

----;~Ut'.-

Pażeg na nie Są hutnicy z „Hortensji". 
„Kary", „Feniksa", robotnicy 

na rogatkach Łodzi Fabryki Maszyn Górniczych• 
Kawalkada samochodów do- wlókniane z Zakładów Ba• 

ciera wśród gęstych szpale- wel'oianych im. Nowotki. Naj-
rów łodzian, do rogatek mia· więcej jednak młodzieży. 
sta przy pętli autobusowej na Przed pomnikiem żołnierzy 
ul. Rzgowskiej. radzieckkh, polegtych w wal-

Tutaj auta zatrz~"Tnują sie. kach o Piotrków. króciutkie 
I sekretarz KL PZPR, Micha~ pożegnanie. Przemawia l se-
lina Ta,tarkówna • Majk1twska, kretan KM PZPR - M. Aa
uścisnąwszy serdecznie Walen- gustyniak, a potem głos za
tynę Tierieszkową, mówi: biera W. Tierieszkowa: - Czu-

;.Nie żegnamy s'ię, ale _ do liśmy się u was jak we włas
zobaczenia. Sprawiliście miesz nym domu. Okazaliście nam 
kańcom tl{];szego mias.ta wiel- wiele życzliwego serca, Wiele 
k4 radość swymf odwiedzina• -:;:;:(Da;;;;l;sz;y:;:ci;·;ą;g;:;;n;;;a:;:st;r;.::;;2):;:::; 
mi. Pamięta.jcie o Łodzi, o • 
jej mieszokańcach, o jej klasie 
robotniczej i odwiedź~ nas 
jeszcze lwnie>cznie". 
Następuje pożegnanie kosmo 

nautów z przewodniczącym 
Prez. RN m. Lodzi Edwardem 
Kaźmierczakiem. 

Walentyna Tierieszkowa i 
Walery Bykowski, jego mal· 
żonka oraz towarzyszący im 
goście radzieccy, serdecznie 
dziękują za przyjęcie, zapew
niając, iż wizyt.a w naszym 
mieście pozostanie na zawsze 
w ich pamięci. Jeszcze ostat-
nie pocałunki, uściski, życze
nia ; pozdrowienia; jeszc:ze 
pożegnanie z wiwatującym 
tłumem łodzian - i już sa
mochody ruszają. G-Os.podarze 
województwa ze St. Jędrysz
czakiem i F. Gra<:halskim 
odprowadzają kosmOiJlautów i 
osoby Im t<JWarzyszące do gra 
nic ziemi łódzkiej. 

Do widzenia, drodzy przy
jaciele. Uczucia naszej gorą
cej pnyjażni będą Wam zaw
sze towanyszyły ... 

Owacje I kwiaty 
Na całej trasie owacje. W 

Rzgowie orkiestra 1 chór, w 
Tuszynie setki mieszkańców. 
a wśród nich w białych 
płaszczach pracownicy sana.to
t"ium, w Srocku dziatwa szkol 
na, dziewczęU. w strojach lu-, 
dowych i znowu orkiestra. 
Wreszcie Piotrków. Niemal 
oo.le miasto wvl~k> na ulice. 

Na str. 2 zamieszczamy 
rozmowę 

N. Chruszczowa 
z uczestnikami 

Ili międzynarodowego 
spotkania dziennikarzy 

Nowa powieść 

D . 'k " ,, z1enni a 

„Dziewczyna 
bez nazwiska" 
EdRara Wallace'a 
Dziś pierwszy odcinek 

na str. 4 



I 

• 

Tysięczne sz~ery_witając;ch „ Rozmowa N.S. Chruszczowa z dziennikarzami 
Kosmonnuc •1 no fJqsku Jak jd donosiliśmy, w dniu 25 bm. odbyła się na Kremlu 

;,Kosmiczne r-0dzeństwo" ..; 
Wala i Walery przybyli w so
botę w godzinach porannyc:.b 
na $ląsk. 
Podróż z Lodzi do Kato

wi<! odbywała się znowu sa
mochodami. Wszęd7lie na uli· 
cach tłumy ludzi pragnących 
choć przez ułamek sekundy 
zobaczyć twarze Tier.ieszko
wej i Bykowskiego. 

Po południu kosmonauci zwie 
dzą Pałac Mloozleźy w Kaw
wicach. W godzinaicll wieczor· 
nyeb wra.:a.Ją d<> W1-rszawy. 

Spotkania 
z kosmonautami 
w radio i TV 

W podr-Oi.y nie b)."ttk prze'l'w ___ _ 

- tych planowanych i njepla- I 
nowanych. W kilku ni.iejsco- Dziś, w niedzielę, o godzi-
wościach samochody grzęznlł nie 21, Telewizja Polska 
w tłumach witających. Kosmo gościć będzie w wari;zaw
nauci wychodzą z sa·m.~ho- skim studio radzieckich ko
dów i uczestniczą w króciut- smonautów Walentynę 'fie
kich, ;zaimpmwizowainych na l'lieszkową i Walerego By
ich cześć wiecach przyjaźni. klowskiego. Z kosm<ltl1autami 

W C~stochowie na Placu rozmawiać będą przedstawi
im. Marcelego Nowotki Wa,. .ciele prasy, radia i telewizji. 
len tyna Tierieszkowa i ' Wale- Spotkanie transmitowane 
ry Bykowski spotkali się 2 będzie przez Polskie Radio 
wielotysięczną rzeszą miesz- w pm-gramie II e-rae W pro-
kańców miasta. gramie wszystkich rozgtośni 
Sląsk pirzygotowal się na terenowych. 

przyjęcie „Czaj.ki" i „Jastrzę-,- W poniedvialek, 28 bm. o 
bia" bar<itzo uroczyście. Gospo- godz. 15.55 -Odbędzie się S!>_Ot 
da.rze województwa informują 
Walę i Walerego, j~ą . radość kanie kosmonautów z lud-
w śląskim spoJec:zens.tw1e wy- nością stolicy w SaJi Kon· 
wala.la wiadomość o ich wizy- gresowej i"KiN. Spotkanie 
cie, W wielu zakładach pracy t() transmitowane będzie 
załogi po3tanowily powitać k<?- przez Polskie Radio w pro-
smo.nautów czynem produkcyJ-
nym. Jeden z ze&połów g6rni- gramie I oraz przez tele-
C'lych posta.nowi! przyjąć naizwi: ,wizję. 
brygady im. Walerego Bykow-
Slkiego. 
Goście wypytują o ml.ja.ne oza

klady, illlteresują się przyszło· 
ścią za,glębia i Sląska. 

Im bliżej „serea" Sląska 
niecki węglowej, tym większe 
tlumy wzdluż szosy 1 na un
caoh m•ast. Orkiestry zakłado
we grają mar&ze i skOC7ine śl.4-
skie me1odiie. 

Wala z samochodu poOO.rawia 
tłumy czerwoną, har.cerską chu
stą. W~e tam, gdzie kolum
na wozów za·tl'ZYJlluje się lub 
rzwal.nia. szyl:llw5ć, Wa.I.ery rorz
dziela wśród witających go lu
d!Zi kwiaty, którynli obda•r<>wa
zy go śląs•ltie d!Ziewczęta. 

Przez Zabrze, Rudę Sląską 1 
Swięto.chlowiee Wala i Walery 
Pl1ZYby1i .do Kałow1c. · 

Wjazdowi „ko·sm!cznego ro• 
<lrreństwa·~ de> niektóry.eh mia.st 
n.iecki węgilowej towal"Zys2yl 
dźwięk syireri. fa•bryczny.eh ~ kQ• 
palnla.nycn, 

Flrl;led Hutą ;.Kościusoz;ko" or
kiestra dęta intonuie p0>puJar
ną picseJ:>'kę „Zawsze niech bę• 
dzie s.lo.ńce". Melodię podc-h wy 
tują setki zgro-madzonycll, śpie
wa.ją po polsku i po rosyJsku 
- jaik kto 11m1e. 

Na spotkanie z parą kosmo 
nautów przyszli do Hali Par 
kowej robotnicy śląskich hut, 
kopal.ń i fabryk, inżynierowie, 
prze4stawic4ele świata nauki, 
działacze partyjni i spoteczni 
województw.a. 

Jak zawsze beiz,pośrednio, 
barwnię i sugestywnie ~ieli
li się &paje wraźeni.am! ze 
swych kosmic2nych przeżyć. 
z okresu przygotowań do lotu, 
uwagami n11 temat przyszłoś-j 
ci lotów międzyplaneta.rnych, 
a wreszcie wrażei1iami z po
dróży po Polsce. 

Łódź pożegnała 
Walę i Walerego 

(Dokończenie ze e'tr. 1) 

przyjaźni. Tego 11ię nie zapo
mina. 

Dalsza droga prawaclzi przez 
przystrojoną Rozprzę i Niech
cice~ Wszędzie na trasde trans
parenty, czerwone i blało-czer 
wone flagi, moc kwiatów. I 
wreszcie Ra.d.omslm. Poi;egna~ 
nie gości na ~iemi lódzldej. 
Krótko przemawda I seltretar:z 
KM pa.rtil w Ra.do1J1s1Ju 
R. Ba,na.si!lk, a, po nim W. 
Byk1>wsk.1.. Przez cale życie -
mówi pamii;:tać będziemy 
pobyt w Lodzi i w woje
wództwie łódzkim. O go-r.ącym 
przyjęciu, jakie 'nas tutaj 
spotkało, opowiadać będziemy 
w · swej ojczyźnie, ZQl>tańcie 
zdrowi, przyjaciele. Jeśli czas 
nam pozwoli, razem z Walą 
jeszcize do was przyjedziemy. 
Następują ostatnie uściski 1 

jeszcze raz kwiaty. I sekre
tarz KW PZPR S. Jęd1·yszczak 
i -przewednkzący Prezydium 
WRN ~ F. Grochalski ser
dec'znie obejmqją Walę i Wa" 
lerego i za chwilę kawa.!l.kada 
samoch-0dów rusza w dalsrzą 
drogę. 

Algieria 

~::~:a z ':i~:=:~~:~ic~~~ !:~;Y!~~i:!~~o~:~k~~i~· ~~!:: 
nikarzy. W rozmowie wzięło J1dział przeszło 50 dziennikarzy 
z wielu kra,jów Afryki, Arnery Ji:i La,cińskiej, Azji i Europy. 

Wit11.Jąc w i;ęr<Jęcznycll esJ.o· 
wa.eh ucz..estnilóów Ul mj;:.dz;y
narodowego spotkania dzienni
karzy, na którym reprezentowa 
n! byli dziennil{arze demokra· 
tyczni z 70 pańtStw wszystkich 
kontynentów, Chruszczow O• 
świadczył, iż od dzialalnoścl 
pootęp·owych dziennikarzy w du 
~;vm st41pniu zależy uztlllwwa· 
nie opinii ~ul>l~jtnej i nastro· 
jów ludzi. Wa.szym powolaniem 
- oświa4czyJ - jest pomaganie 
ludziom, aby lepiej - rozumieli 
:1<J~wiska spoteezne. które za· 
clwdzl\ pa ,ilwieeie. 

'5'zef rządu ra<:Lzięckiego zako 
munil!:owa-1 następnltl, że prze
kaizano mu 50 pytań. 
Pierwszą girupę sta.zwwlą py

t/:lni,a związane 2 m mię<;J.zy·na
rodc.wym spot)i:a.nJ.em <El2:i.enni• 
]l'.amy. 
Drugą - ;pytarula 2w!ą"Lane z 

ukt;;idem moskiewSlk.im i pers
pektywą daJ,srz.ego zla.goozenia 
.na1)ię\Jl# międ!zyn11irooowego. 
Trzecią - prnl;lemy walki na 

rodowo-wyrzwole1'lc-zej, 
~wart.ą - zaljadnlt)p.ia świa

towego iruchu komunistyczn<igo. 
P)ątą - :iw&blen:)y ,dotyczące 

wewnętrznych SP'l'PW ZSRR i 
stosunl!:ów :z inllyrpi krajami 
soćjaHstyCJ;nymi. 

Ołlpowj11>d11-jąc ną. pyta
nia dotyczącii wynik/iw i 
znaczenia UJ mię.llzyna
mdowego spotka,nia dzieq 
nika,rzy premier Chrusz-
c:i;~w omówił przede 
wszystkim rolę miej-

• 
I 

see pras!' w życiu spo• 
leczeństwa. 

W krajach kapi.taUstycznych 
toczy się walka klasowa. Nie• 
którzy ideolodrz.y kapitalizmu 
utrzymują, jakoby teraz w 
wysoko rozwiniętych krajac4 
kapitalistyc-znych nastał stan 
szc:zę.śliwości, pokój kl!ł6owy, 
ie wysoki poziom nauki, tec.-h 
niki i pr.odukcji zą.pewnia rzę 
komo równ.ośe wszystkich, że 
za.ci.erę.ją się granice między 
klasamj, że wal~ klasową 
traei 13.ens. 

Wyzys.l;;jwacze 1>tarają sdę 
wp.oić naro<J.orp. tego rodzaju 
nastroje i Huzje wła-śnie za 
pośrednictwem prasy, radia i 
telewizji, które :znajdują się 
w ic'h r\lkach i posh,sznie im 
służą. · 

Imperi •. Ilzm przydziel.a pra
sie -· f " teli!'wlzjj waźne "mlejsce 
w swojej dzialaliwś<!j ideolo
gicznej, stesuje wszysti~ie me
tody i chwyty, al:>Y oszukiwać 
masy i prowadzi walkę kla
sową przeciwko masom pra
cującYm, Oto dlaczego nie
zwykle ważmą rzeczą dla mas 
praooj c;vch, dla narodów wal 
cz.ących o swą niepodleglość 
jest pa.siadanie wtamej pra
sy, radia ~ telewizji, za po
średnictwem których można 

Maroko 

bylooy prowadzić walkę z 
imperializmem i kolonieliz
mem. 
Jednakże w społec-zeń,stwie 

kapitalistycznym więlts:zość, 
tzn, masy pracujące i mniej· 
szość, tzn. wyzyskli.wacze, ma· 
ją różne nwżliw6Ś<!i w 2akre.. 
,sie środków propagandy, ra
dia, prasy i telewizji. Nawet 
w tzw. demokratycznych kra
jach burżuazyjnych, gdzie 
konstytucja dekla'!'uje wolność 
słowa, wolność prasy, wyzys-
kiwacze władają środkami 
prasy radia i telewi!Zji, a 
inni ich nie posiadają. Wy
chodzi na to, że prawo jest, 
tylko nie ma możliwości ko
rzystania z niego. Oto głów· 
na sprawa. 
Cóż mogą znaleźć W5pólnego 

dziennikarze różnych kierun· 
ków'l za·pytuje nais·tępnie 
mów<1>.a l odPQwiad4: 

liiĄ t.o pr~ wsiystkii:n za
gadnienia walki o p<ikój i po· 
koj·()We wspólłstnienie pafl,stw 
o różny.eh ustrojach spo!eez· 
nyc.b.. J~t to w..allta D roZ'bt."o~e 
nie, <> pok.ojow„ rozwląz;ywap1e 
sp-orpych p-r·Ol>Jeroów i inne 
kwestie, które muszą routrzy· 
gać pafui'twa, kierują.c slę wła
śnie zaisa.itam.1 pokA)j<>wAig·o współ 
istnienja. Tutaj ~liwa jest 
jedność poglądów. 
Między Ideologią komunlst;ycz

ną i burżuazyjną toczy się wal 
ka, BC)d~ie się ona r&ZflZl!rzala 
i jesteśmy p·rzekonapi, że za.• 
koń·czy się zwycięstwem tych 
1Sil, które rep.rezentują najbar
dziej p~zoduj11eą, iJ.a)budziej 
p-ostępow4 nauJ>.ę marksis~ow• 
sko·lj!ninows·ką. • 

Przechodząo do pytan 
dotyczących układu mos
kiewskiego ora,z perspek· 
tyw posunięcia na,przód 
rokowa,ń w sprawie po
wszechneg11 i ca.łkowitego 
rozbrojenia ora!ii dalszegq 
odpręźeęia. międzyna.rodo~ 
weg.o premier rw,du 
.ZSRR po4kreślił pozy-
tywne znaązenie podpisa,„ 
nia ukła,(lu o Ziłkazi.e do
świadczeń nukl.e;irnycb w 
atmosferze, kosmosie i 
pod wodą. 

Należy jednak naletycie 

NastępJJie kQiJJ1.011aµel i ii:e· 
brana publiczlliOŚć obejrzeli wy
stępy Pali,.stwowego zespełu 
Pleśni i T.ańea „S!ą:\lk". Ąrty· 
stów nagrodwn11 długotrwałymi 

przq §tole rokowań 

oceniać ro . . między,narodowę 
·p'tJ.rozUmienill': '- Zal<az doświad
czeń nuklea.rny:ch, sam przez 
się nfe jes"i jeszcze. r.ozbroje
niem. Co więcej, nie wpływa 
on nawet na wyścig zbrojeń, 
p-0niewa.ż wyścig zbrojeń nu· 
klearnych kontynuowany jest 
niestety, na ba.zie dośW:iad
c.zeń jądrowych p1-zeprow(l.
dzonych wc;z:eśniej. Po·za tym 
kontynuowane jes1t doskonaJe
nie bPoni nukle·arnej również 
drogą dokonywania podziem
nych wybuchów jądrowych. 
Ale prawdą jest, że jakkol
wiek wybuchy podziemne pod 
sycają WYścig zbrojeń, jed
nakże nie zakażają atmosfery, 
nie zatni,wają świata roślin
nego i 2wjerzęcego. 

Zawarcie układu o częścio
wym zakazie cw.śVViadczefl nu
klearnych pi,e powinno pro
wadz~ do moralnej i ducho
wej demobil.izacji tych sil, 
które wypowiadają się za 
rozbrojenięJn, nie powinno o~ 
sJabić kh woli walki o z.a-

olf.laskami. 
w good;iiina.eh wloorornycb, w 

i;aia.ctt Prezr;4iutp WliN w Ka
wwjc.a.eh odlłylo się A11;1ot~a1Jle 
k·osmonautów z Jlc~11ym gro.nem 
alj:tywu TPP·R. • * • 
Niedzielę kosmonauci sp~za· 

j~ jeszcil'.!e na Gómy1n Sl~ku. 
W god:U11a.c.b. J)OJ'"'1nf'.ek W. Tle· 
rieszk.owa uda się do Bielsk.a· 
Bla.lej na sp&tl<anie r; zalega 
Zakładów Przemy15lu Wel11iaae· 
go „LeJJ.kj)''• W tym 11al)1ym 
czasie w. Bykowski będzie go· 
ściem g-órnl~ów l<9PJJlni „N<>· 
wy Wirek" w RIMizłe Sląskiej, 

Podróż 

Guy Molleta 
do lłło•kUJf.I 

Po cMym dniu gorączkow.ej 
dzialalnoś.ci dyplomaty,crzneJ, 
pelnym niezwykJych perypetii, 
wszystko wskaizuje na to, że 
we wtmek, 29 paźdiziernJika ed
p~•zie się w :j'la:ma•I«> konfe
rencja na .fW.CZY.Cie w .sp·rawie 
pokojowego rozwiązania ~011-
fliktu alglerako...ma,rokańsl!:oeg.o 
z udrziałem ;prezydienita Algie-ni 
Ben Belli, króla Maroka Hasa
na U, cesarza ~tlopii Hajle Sel
lasje i prezydenta Repu.pliki 
Mali 1'4<Xlil>o K.eity. 

Dnia. 28 Pitźd.ziernika l963 r„ 
w dniu imienin nie.zap11m~ 
nianego Męb j Ojca 

r adeusza Ulatnwsklego 
zm. 8. VIII. 1956 r. 

c11f11ra.wion11- zosta,ąie w ko~-
11iele św, K~zfźa o g11dz. 18,;10 
IJłli.Zll. św., O CZfm WSZYlit-.
kicJI bli~kicll i if~liwycb 
pa.łJlięci Zma.rlegG zą,wiada-
111iajll 

ŻONA I DZIECI. 

Rrząd algierski wyr;irzl~ zgod~ 
na kenferencję w Bama•ko. 

Ofensywa o.cJd21!aló v algier
skich r.ozwija się w dal61Zym 
ciągu. Komunikaty <Wnoszą o 
,,.ta.lym postępie w kiertllllku o
siągnięcia linii grani.eznej na-FU• 
.szon.ej p.r;zez wojs!G). ~rokań· 
15kie: N.a,PlYWają także ,;ioniesie-
11ia o kontra1aka~h po<;ie,imowa
nycll .cJ,la zatrzymania pe-stępu 
alg•ierskich o<ldzialów oohotni
czych i regu!a['nych. 

Dnia 25 października 1963 r. 
zmarł nagle 

s. t p! 

Stanisław Zuchowict 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

27 pitźdzlernJlia br, e godJli, 15 
:i ka.plicy cmentarz?: na ~~
µi, o e·;fm zawul.d1U111a.Ją 
przyj;uiiól j. znajoroyG~ JJll~ 
grą,źeai w itębokim bolu 

20NA1 CORKA 
i RODZINA. 

De~.cj,a. F,!"J!.'M~~i.ei PMti1 
;SDCjalistycznej .opuśicila w 1>0-
botę Paryż, udailąc się do 
Moskwy na rzaproszenie Kom;.,. 
tetu Cenflralnego Komun!styocz
nej Pa.rtii Związku R/i4~kie
go, delegacja przebywać będrzi.e 

w Z.SRR .do 4 listo.pa.ga, W cza, 1f=.„ ........ 1'1-•llłlllllll„„„;. •••• ęllm•llllfll••••-: sie ,pabytu w Związku Radzie.- l'I ·-
ckim soajallści ~rancu.scy s,pot- J)niA 26 pai!łziMIJjlu. lll63 r. 
kaią się z premierem eh.rusz- zmArl na.gie w wi~ku l&t 60 
C'ZC-Wem i innymi przywódcami 
radziec~'II)d. • W 1 Al D" Q ... Al W 

N.a. cz,ąle delegacji rznajdude ta · "- i::"l'-..14t> 
się se~retarz gep.eral!).y Francu- S &f)KOW"'l.{l 
5.kJe,j Partii Socja,ltstycznej SFIO, ~ qia 
Guy Mol'let. Jest to je,g'O dru. 
ga pQ<kóż d'O Związku Radzie,. 
ck.iego. F&prre<Jnio prrzebywat 
on w ZSRR w ro)tu 1&56 jaik.o 
premier il'.;ządu tra.n.cU6kJ.e,go, 

®POGODA 
Dzl§ w Lodzi rzachmunrenle na 

Ggól du;te, z motuwośclą mtaw
ki. Temperatura nad Tanem ok 
6 stooni c., ma·ks:vmalna w po" 
lud!'lie 10 sto~mi c. Wiait:ry sła
be, zmienne. 

Jutro bez większyoh zmiarn. 

dług1>letni pracownilt 
Wojewódzkiego zje4noi:umla 

Przemysłu Mięsnego 
w Lodzi. 

W Zma.rłym tracjmy OfilłJ'
p.ego pracownikP. I d11br111rą 
!>.olegę. w,raz, wspólu;1a1ciJ1. 
żonle i rodiinie Zma.rlego 
skł"4a.Ją, 

DYREKCJA, PODSTA~ 
WOWA ORGANIZACJA 
PĄRTYJNA, RADA ZA
KLADOWA, PRACOW-

NICY. 

a ~lP~~ ~0.~IU nr, ~~7. ~iaSl-

Dnlit ~4 pa,źdzliimilt11- lllli:J 
,oką zma.rl przeirwszy la.t 46 

S. t P. 

LEStlW 
ORZECHOWSKI 

długoletµi pra.oownik 
przeqiyslu d.ziewiarsldego, 
Pogrzeb odbędzie się dnia, 

~8 pa.idzlernika. br. o godz. 
t5.30 z ka.pUcy cmentiu:nej 
na Za.rzewie; o czfm za.wla.
llamiajl!r pogrążeni w glębo
Ji;im smutku 

:;,;oN Ą, IJOJUH, Qlł~T 
z BRATOWĄ, BRATANICA 

i DALSZA RODZIN A. 

pobieżęnie w-0jni.e. 
W obecnej sytuacji, jaka 

uks·ztaltowąla się po zawar
ciu układu moskiewskiego, jak 
również po osiągnię~iu po~o
zumienia w sprawie me
umieszczania w kosmosie 
broni nuklear.'nej, istnieją bar 
dziej pomyślne warunki dla 
walki o powszechne j calkc;>-
wjte rozbrojenie. . 

Lecz jeśli mówić szczerize 
- oświadczył Cnrusz=w -
to główną przeszkodą na tej 
drodze jest to, że imp~i:i~
liści nie chcą się rozbrou:1 ze 
hoją l)ię rozbrojenia. 
Weźmy na p1zykla<ł taką ja-

11ną i Jmpkret11ą. J.>rop_ozye)ę jak 
wycofanie woj.sk istacionµJą-cyc)l 
na obcych terytoriacb, Oczy
wiście re;>.liza.cja jakiej prop<l
zyejt pie ozna.cza jeszcze roz,. 
Jn<>jl!nla, lecz staJ1,0Wiłoby ~ 
d<iin:;v począvel!: po r.oJwwllń w 
kwestlt rozbP<>jeµJa, do osiąg· 
nięda porozµmjenll). w Innych 
sprawach. Lęcz nasi partnerzy 
w fOkew11-nlaf:h l na to iiię nie 
Zjl";l(lzają, 

1\-0zbrojenie jest za4aniem 
możliwyrµ dq zreaHwwania. 
Muszą jednald:e · powiedzieć. 
że siły odd;z:i;lływające na 
rządy krajów imperialistycz
µych są nil!dostatecznie ze
spolone j ludzie pracy zain
teresowaRi w przeprowadze~ 
niu rozbrojenia są jeszcze w 
wielu krajach niedostatecz
nie zorganizowani. A właś
nie naród powinien wpływać 
na rzą4y występująt:e przeci
wko rozbrojeniu; naród mógł
by bardzlej zdecydowani~ 
wywierać wpływ na rządy. 
zmieniać te rządy, mógłby 
~~stUlai. l!:S~ys*ią 

środki, które są mu dostęp
ne, w tej licizbie środki par
lamentarne i pozaparlamen
tarne, przeciwko tym, którzy 
przeszkadzają w rozbrojeniu. 
którzy nawołują do wyści
gu zbrojeń. 

Kolejne pytania doty. 
czą traktatu pokojowego 
z Niemcami i i-ozwiąza~ 
nia problemu berlińskie. 
go. Pytani1' te świ&dezą 
o zaniepokojeniu sytua
cją w centrum Europy, 
a zwłaszcza w Niem
czech za..ehodnich - od
powiada Chruszczow, do
dająo, j;e ianiepo}l:ojep.ie 
to jest całkowicie uspra• 
wiedliwiene, 

Rządzące koła NRF konty
nuują politykę forsownej mi
litaryzacji kraju. W ciągu 
samych tylko ubiegłych o
śmiu lat przygotowania wo
jenne kosztowały ludność 
Niemiec zachodnich około 100 
miliardów marek, przy czym 
wydatki militarne NRF 
wzł"astają z roJm na rok. Już 
teraz stosunkowo niewielkie 
terytorium Niemiec zachod
nich zamienione zosta.ło w 
istocie rzeczy w obóz woj
skowy, gdzie skupiono bez 
mała milion żołnierzy, roz
mieszczono tysiącę różnego 
rodzaju rakiet, utworzono 
dziesiątld baz wojsk<•Wych i 
arsenałów, Rząd NRF qpar
cie <ioma~a się wyposażenla 
Bundeswehry w broń nukle
arną. 

Militaryści f odwetowcy 
zachodnioniemieccy snują na
dal złudne marzenia o wpro
wadzeniu swojch porządków 
w Niemieckiej R.epublice De
mokratycznej. Rozumie się. 
że polityka taka nie ma 
nie może mieć nic wspóln~
go z duchem układu moskie
wskiego. 
Stano~o rządu NRD jest 

znane: zmi-erza <in do poro:zu• 
mienia z NRF w głównycq z.a
gadnienl~h d<>t:vczący-ejt wza· 
jemnyeh 11toisunków między ni· 
mi. 
związek Ra4zleckl p.rzywiązu

je pierW\57"1rzę<ine z11ae;r.ęnie dO 
sµrawy zawarcia traktatu poklJ 
joweg;o z Niemcami, uwa:ta.tąe 
to za kluczowy pr<iblem dz!· 
si-eiszv.ch stosunków międzyna
rod·owy<:.11. Rząd r;Wzieckl pro
'P'OnUJe- zą.WąrcJe .tral>tU!J ., JitłJi:.O 
jowego" z Niemcami i un'Ormo· 
wanie na jego poostllwie sytlJ 
acji w Berlinie zach<ldnim. Pr<> 
pozycja ta bierze pod uwagę 

realny fakt Istnienia dwóch 
samodzielnych, suwerennych 
państw niemieckich 1 oddzielne 
go tworu politycznego - Ber· 
lina zachodniego. Jeśli mocar• 
stwa zachodnie są istotnie za• 
Interesowane w rozladowr-niu 
napięeiłl mlędzvnarod<>W~g<>f to 
powinny zająć bJlrdzleJ reali· 
styczne stanow!Jiko w podejściu 
do J'OZWiąz11nia :iaga.dnlenla trak 
tatu polwJ<1wego z Niemcami. 

W odpowiediti na pyta• 
nie naczelnego redaktora 
„Zycia Warszawy" B. 
Korotyńskiego i naezet• 
n4!go redaktora Polskiej 
Agencji Prasew•j ~· 
Hofmana, czy utworzeme 
wielostrnnnych .$ił nulde· 
arnycb NATO 1>znaczało
by w1ponżenie NRF w 
broń atomową · oraz ja
kie skutki dla pokoju i 
bezpieczeństwa w Euro
pie miałaby realizacja 
tego planu, premier 
Chruszczow oświadczył: 
utworzenie wieł1lstron-
nych sił nuklearnych 
NATO nieuchronnie 
zwiękliZy jeszcze b11r· 
dziej niebczpiec~tistwo 
rozpętania wojny termo
jądrowej, 

Jakiekolwiek wysuwano by 
warunki i jakichkolwiek u
dzielano by wyjaśnień, sam 
fakt że slly nuklearne NATO 
będą' wielostronne, mówi sa1;i 
za siebie. Będzie to oznaczac. 
że strona zachodnioniemiecka, 
tj. najbardziej zawzięta, od· 
wetowa i agresywna strona: 
będzie dopuszczona do brom 
nuklearnel I to właściwie 
stworzy jel!zcze większe ni:
bezpieczeńswo rozpętania 
wojny termojądrowej, Oto 
dlac:iego miłujące pokój naro
dy kategorycznie występują 
przeclw"k:o utworzeniu wielo
stronnych sił nuklearnych 
NATO. 

Szef rządu radzieckiego, 
odpowiadając na dalsze 
pytania, podkf'.'eślił, 1z, 
:zdaniem Z$RR, zawarcie 
pąkhJ nleal{resjl między 
kra,.jami MATO I Ukła<lu 
Warszawsklllgo jest mo
żliwe I ie zawarcit takie
go paktu nie przyniesie 
sikocłv źad1u~j ui stron. 
PJ."ieoiwnie, kaźda z nich 
będzie się czuła pewniej, 
jeśli chodzi o jej bezpie
c.ień.stwo. 

Jeśli chodzi o jego znacze
nie, pakt nieagresji byłby 

{Dalszy ciąg na sror. 5) 

Do Polski przybywa 
prof. Leonid Si dow 
- zwany „ojcem sputników'' 

{WIT-Ą.R). - De Warszawy 
przypywa prof, Leonid Sie
dow. Podczas wlzyly w Pol
sce wyl>itny uczony 1:adziec~ 

ZE€>SWIATA 
o W piątek zaJrnflczona w· 

stiiJa pierwsza fa2a p·rac mają
cyeł). Oli .ceiu wydobycie .z dna 
jez)oTa TOJi>lltz legenna•rnego 
ska,rbu. Po<iezas bs..darl.la jezio
ra przy pomo4y echa-sondy wy 
l<ryt.e izostaJy sorezegóty :1>rze
eho·:lzące wszelkie oczekiwania. 
Stwierdzono, iż na dnie znaj
dują się przed.mioty przy.pomi
niiJjąca kso:ta.ltem dwa ciala Ju.S.2 
kie oraiz dwie miny i dwie cię
żarówki. 
Część skrzyń µtopionych 

prawdopodobnie w jezio•rze mo
że się zna.jdować na platformaell 
clę~arówek. 

EJ W Ran.gunie 4 o.so-by pon~o 
sly w sobotę śmierć na skutek 
gwałtownego llu-ra.ganu, który 
praez trzy goozi•ny szalał nad 
stoJicą Bi.rmy. Wiche•r powy;y
waJ drzewa z korzenJami. 

o W piątej[ w Nowym Jor
ku pa.powała relrn.Mowa dli 
d.ru_g1ej polowy parozie.rni.ka 
temperatura wynosząca plus 26 
i;;tc,pni CelsjuStZ.&. 

o .James Connor, 37-letni m1e
i;.,,ka.niec Ricł).mond (Wi1rginla) 
zostal poddany 7 miesięcy temu 
operacji prze~"{.C2epienia nerki. 
Jedna!kże po 2 mlesiącach ne'r
kę musiano usunąć I przez 40 
d:ni Coonoca utrzymywano pnzy 

. życiu iza pOłllocą „mtuc:znej ner. 
]Si", 

2 ll)ie.sią.ae temu C•nmoPa pod
dan.o ~n.igiej 9peracj1 .. J,ak (jo
tąd - Cc·nnor c~ule się ~oskq
nale. Jeśli operacja ta rze.czyw! 
śele okaże się udana, będ.2le 
on.a llis-to•Pyeznym WYdłJI'Zeniem 
w d'!liejacł). medYl!Yny. 

o I)owMiztwo ma;rynarkl USA 
p()da1o do wiadomości, że w so
botę pr:zeprowa.ą.;rnpa zosta!a 
próba z rakietą „Polaris A-3", 
wystrzeloną po rari: p:~wS'Zy 2 
a.k.rętu podwodnego w stanie 
;za·nu.rzenia. Byl te okręt o na
pęqzie atQmowym „Ąp<lirew 
Ja.ekson" znaj.ctuią·cy się w od
legloś:cl okolo 50 km na po
łudnio-wschód od Przylądka 
~navera). 

Próba - jalk podaJe komu!'ll
ka.t - powiod.la się i rakieta po 
pTZebyclu 3.700 km spa.dła w 
?N<ldY, Atlantyku. 

ki .otr;i:yr)'la tytul dokt11ra ho
norl.3 causa, f'olltechoik:i War· 
szawsldej. 

Dorobek naukowy naszego 
gościa, nazywa!l)ego w gwarze 
dziennikarskiej „ojcem i;put
ników", jest arcyb<lgaty. O
siągnięcia jego i stworzonej 
prze-z niego szkoly pr:zyspie
s-zyly budowę owego ogrom
nego gmach\J wiedzy, 2: które
go szczytu - używając ję
zyka przenośni - meżna by~ 
io wprowa~ić na oirbjtę oko
łoziemską pierwszegQ ~zt~cz
nego satelitę. 

Jedno z czołowych mieJsc 
w naulrnwym dorobku prof. 
Sledowa zajmuje stworzona 
przez niego metoda tzw. ru
chów automodelowych. Po-
zwala ona uprościć badłlne 
zjawiska, sprowadzić ję do 
pewnego umownego $Cbema
tu. Innymi słowy: uzyskać 
model typO<WY dla calej kla
sy zjawisk, ułatwiający szc-ze· 
gólowe bardzo wnikliwe ich 
zbadanie, 

Metoda r1Jcl:lów autonwdelo
wycll -0d dawna stosowana w 
ZSRR (a później na całym 
świecie) jest niezwykle uni
wersalna. U,możnwia p.ogł~bio-

O)plszy ciąg na str. 3) 

Zwiększone obroty 
polsko ... norweskie 

W Oslo podpisanp protoikól 
d-0 wyrnlal}y towarowej mię
dzy Połsll:ą a Norwegią, na 
okres oQ 1 października 1963 
roku do 3Q września l96f ro
ku - tj. na ostatni !!>K waż
ności u.mowy 3-Jetnie), Preto
kół przewidlJJe zwię)):s.zenie 
wzajemnych obrotów ze 110 
mln. koron norwe&).dc)l w 
ubiegłym roku umownym Q.o 
170 mln. koron w br., co stil
nowi wzrost o po·nad .50 proc. 
W pocównaniu z pierwszym 
rokiem umowy wieloletniej 
obroty wzira.s,ta.ia o przeszło 
100 proc. 

~a 
I-za 
tg 

k 
t 

C• 

n 
c 
ł• 
c 



PigUlkę - radioStaeję nadawezĄ. która umqMtwta posta
~ dia.,,"tlozy w schorzenia.eh przewoou pokarmowego, 
lltonstruował zespół specjalistów leningradzkicil. Wewnętrz
~ cJetal4' iieJ mlkrostacji są tak małe, iż można je doj
lllcć tylko przez mikroskop. Pacjent połyka pigułkę-radW I 

L ódt - jak wiadomo -
jest miastem zamknię
tym. To znaczy, zam-

kniętym od frontu, ale z 
wieloma furtkami od kuch
ni. Jedną z takich furtek 
otwiera :isliniejąca do dziś w 
naszym mieście prywatna 
własność gruntów i budyn
ków. Wysta<czy kupić sobie 
tutaj domek, by stać się au
tomatycznie obywatelem prze 
mysłowej metropolii, a wła
dzy miejskiej i wszystkim o
bowiązującym przepisom 
pokazać figę. 

Przed czterema la ty panu Janowi J. sprzykrzyło sitt 
gospodarowanie na skrawku lichej ziemi w jednej z za
chodnich dzielnic kraju, oddał więc dom. dobytek i ro
lę sąsiadowi, a sam z oszoz~dnośoiami w pol'lc21os21e 
przyw~drował do Łodzi. 

stację, a po pewnym ~zasie znajdujący 
się w pobliżu aparat, przypominający 
radioodbiorni~, zapisuje na taśmie sto
pień kwaśnosd, temperaturę oraz ciśnie
nie wewnętrzne przewodu I>Ok=owego. 
Dane te nadaje drogą radiową „pigułka 
radiowa". Po spełnieniu SW"ej misji opusz
cza organizm ludzki drogą naturalną. 

• • 
Katastrofalne huragany zd.arzają się najczęściej w m1ei

lcach zeth"tlięcia się goTący.ch i ch.l'cxl.nych ma.<;> powietrza. 
1\7 nlektónrch rejonach Ziemi są zjawiskie-m nader częstym. 
bo najwlękS'ZYch mobyczy służby ostr.zegawczej przoo hu
'aganami należy Cr.ziś radar. Ur:ządzeme to diookonale na.daje 
lię do śloozenfa trąb J>OWietrznych, które WY'krywa nawet 
! odległości 350 k"Tn. Pozwala to Przewidywać, z dużY'm 
~a\\"Clopodobieństwem, dTogi, którymi będą się przesuwać 
~lejące mssy powietrza. PIT-Y okaii,ji wart" wyjaśnić, że 
!gc..ctnie • -"'ffienklatu.rą przyjętą przez mi~narodową ' 

crga.ni:zację met~!<>log:tczną, grotnym hu
ra.ganom, poJaWJaJącym się na świecie w 
ciągu' · roku nadaje &ię nazwy według ko
Jej nych liter alfa~etu. Stąd więc n•p. ,.Flo
ra" oznacza; ze J€St to już szósty z lro
lei tegoroczny hu.ra,gain, tatk tra:giczny w 
skutkach. 

• • 
~ 

Niebawem zostanie od-dana <Io ekspl-oata.c;J:I pierwsza w 
kraju łOO-kilowatowa magistrala energetyczna. Popłynie nią 
llrąd Pod napięciem 40<! tys. Woltów (400 kV). Za ~j Jl'O· 
lrednlctwem będzie mozna przekazać w głąb kraju (Polska 
t.entralna oraz Górnośląski Okręg Przemysłowy) „turo
ltowską" energię o ·mocy GOO MW. Ta <>gromna ilość me
lawatów, ~-ytworzo.na przez 3 potężne turbozesP'(>ły „Tu
t,)wa" jest w stame zaswkoić potrzeby energetyczne pię
tlu wielkich mlast przemy&łowych. 

• :f. • 
Bada·nla nauko•we - kt6irym wiele uwagi po5wlęeono w 

&zwajcarli - Wl'kazaly, iż linoleum drziaJa. bakteriobójczo. 
PVWAHV Przyczyną tej w.taściwoooi linoleum jest 

proces utlenlaulia się. oleju lnianego, pod
cza.s którego pows.taJą ZWiaz.ki o wlaści
WC•śclach steryJJrzujących, J.ak n.p. aldehyd 
mrówkowy. Dlateg? też hnoleum ma za
&tosowarnie w m1erscach, w których naie-
żY S'bC:Zególnie przestnzegać zasad higieny. 

• * • 

I 
I 
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Na domek. nawet najskrom 
niejszy, nie było stać pana 
Ja.na, wszakże wysup1'2ł 19 ty 
siączków na zakup działki z 
drewnianą szopką. Potrzeby 
miał niewielkie, postanowił 
więc przemieszkać w szopce, 
do-J)Okąd nie zbuduje sobie 
lepszej chałupy. 

Na okres przejściowy za
pragnął zameldować się wraz 
z rodziną u sąsfada - kraja
na. który wcześniej w po
dobny sposób stał się ło
dzianinem. Aliści władz.a 
dzielnicowa nie WY'I'aziła zgo
dy. Wobec tego pan Jan 
szopkę obrzucił wapnem, do
robił komin i złożył podanie. 
Przeszło ono przez wszyst
kie możliwe instancje, w koń 
cu zapadł wyrok: zezwolono 
na zameldowanie w obiekcie 
niemieszkalnym (czyli w szóp 
ce) na okres jednego roku 
pod warunkiem zbudowania 
w tym cza.sie nowego domu. 

Roczek minął, za.meldowa
nie wygasło, a dom„. istniał 
wciąż tylko w marzeniach 
pana Jana. Oczywiście, wła
dze nie chcialy przedłużyć 
prawa pobytu, za•Rim przy
najmniej nie pokażą się fun
damenty. 

Jeśli ktoś chce rozpocząć 
budowę własnego domu, mu
si uporać się z mnóstwem 
formalności. Trzeba najpierw 
przedstawić plan budowy, za 
łatwić w wydziale geodezji 
wytyczenie placu, podpisać 

w przyszłości jego działki 
wraz z całą okolicą na park 
miejski. 

Taik oto po czterech latach 
sprowadzono pana Jana .• di:i 
parteru", czyli do punktu. WYJ 
ścia. Nie bardzo czystymi me 
todami chciał ów byly rol
nik „wtrynić się" do. wielkie
go miasta. Ktoś moze go za 
to winić, ktoś inny - u
sprawiedliwiać tzw. zrozu
miałymi względami. Zresztą 
ocena moralna jego zamiaru 
nie jest w tej chwili kwestią 
najważniejszą. 

Interesuje nas tnny aspekt 
sprawy: PrzybyWSzy ~o Lodzi 
l zamierzając się tu osiedlić, od 
pi-erwszej chwili wsze-dl pa.n Jan 
w konflikt z urzędnikami, któ
rzy mają stać na straży obo
wiązujących przepisów i inte
resów obywateli swo,iego mia
sta. Widząc, co się święci, po
winni mu byli od razu, twardo 
i zdeeyd<:>wanie, powiedzieć: nie! 

dziną na stałego mieszkańca 
Lodzi. Decyzja właściwa z 
ludzkiego punktu widzenia, 
ale sprzeczna z interesem 
społecznym, choćby dlatego, 
że na pewno lada moment 
pan Jan złoży podanie o 
przydzial nowego mieszkania, 
jako że przecież zajmuje po 
mieszczenie niemieszkalne. 

Tak oto nie po raz pierw
s-z.y władza musiała ponieść 
konsekwencje niewłaściwych 
posunięć podległych jej u
rzędników, prootować ich błę 
dy. Sprzeczność między in
tencjami władzy, a mecha
nicznym działa.niem urzędni
ka, . który tych intencji nie 
rozumie. bądź się nad nimi 
nie zastanawia, to pierwsza 
uwaga, która ciśnie się pod 
pióro przy okazji opisanych 
tu V11ypadków. 

Uwaga druga dotyczy opie
szałości. Przecież tzw. odnoś
ne urzędy potrzebowały 
cz t e re c h lat, by · „wy
pi<:hcić" decyzję i to decyzję 
niewłaściwą, w chwili ~odej-

mowania sprzeczną ze zdro
wym rozsądkiem. W tej kon
kretnej sprawie bierność u• 
rzędu była formą obrony 
przed niesłusznymi żądaniami 
petenta. Gi>rzej, że wobec ta
kiego samego muru bierności 
nierzadko staje człowiek, któ 
ry pragnie dowieść swoich 
słusz!lY(:h i oczywistych ra
cji. 

W:t"eS"Zcle uwaga trzecia odno
si się do hi&toril pana Jana. 
,,samej w 80bie". Nie jest to 
bynajmniej sprawa Je<lnostko. 
wa; przed dwoma laty, przy o. 
kazji s.porz:\(!Zania list wybor• 
ców, wykrytio w kaZdej dziel• 
nley lA>dzi clziesiątki podobnych 
przypadków. Można by <lomnie 
mywać, że wi<>dące do Lodzi 
schody kuchenne mają nawet 
większą „przepustowość", niż 
wejście frontowe. strzeżone ry
glami przepisów. Stra:i:nicy prze 
p!sów na schody kuchenne ra. 
czeJ nie zaglądają. Dość Wf!po• 
mnleć, ~ w ciągu trzech lat 
pan Jan ani razu nie za.płacił 
kary za to, że przebywał w ZIO 
dzł nłemel<lowa.ny. 

JULIAN BRYSZ 
w Angll! produkuje się ramy okienne ze sztywnego po

lichlorku winylu. lch najwlęl<szą zaletą jest to, że nie wy
illagają malowania, a oo szklenia nie potrzeba kitu. Szyby 
ilsz.czelnia się za pomocą gumowej taśmy, którą dociska 
lię do szyby llBtwami ze sztucznego tworzywa. 

* * ... 
Jeden z dwóch zamieszkałych w Wielkiej Brytanii ludzi. 

\tórycti rytm ser-ca jest regulowany przez specjalne urzą
lzenie elel;tronowe, zasllane miniaturową bateryjką, stwier· 
lzlł kilka dni remu, iż bicie jego &i>N:a zaczyna zamie
l~ć. Wezwany miejseowy lekarz, stwie<r<lziwszy, że bate· 
~jka jest już na wyczer panlu, zawezwał policję i wraz 
l pacjentem wyruszył sam"lcltodem do odległego o 122 
llUe L<>ndynu, gdyż tylko t.am można byt.o uzyskać pomoc. 
\'v' szpitalu, gdzie okazał<> się, że pacjent zootał przywie· 
'-lonv dosłownie w eGtatniej chwili, P•O wymianie tranzy
llorihv w bateryjce, !<?karze oświadczyli, iż sta.n cborego 
Jest zaoowalaJl\'CY. 

I 
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umowę z inżynierem, który 
obejmie nadzór. Po spełnie
niu każdej z tych czynności 
pan Jan wędrował do archi
tekta dzielnicowego i usiło
wał udowodnić, że już budu
je. Ale pozwolenia na zamel
dowanie wciąż nie dostawał 
i w końcu pojął, że na pięk
ne oczy go nie dostanie. Po
stanowił więc odczekać. 
Czekał trzy lata. mieszka

jąc sobie w szopce. którą 
zresztą stopniowo doprowa
dził do względnie przyzwoite 
go st.mu. Wreszcie w liocu 
bieżącego roku wzno-wił dzia 
Jalność. Napisał kolejną proś
bę o zameldowa.nie i przy
znał się. że domu chwiJ.owo 
nie będzie ·budował. ponie
waż Sąd Naiwyźszy wstrzy
mał spłaty soadkowe i na
o"'.ieia na pieniążki przepa
d~a. 

Wszakże potrzebowali na to 
czterech lat i w ten sposób de
cyzJa, która w końcu za.padła, 
stała się fikcją. Bo niby dokad 
ma się wyprowadzić człowiek, 
który przez ten czas 7.erw;i.ł 
wszelkie materialne więzy z 
przeszlością. 

Nic więc dziwnego. :te pan 
Jan wpadł w rozpacz, po czym 
utożył i po<lykt.owal komuś list 
do redakcji, a ulożył go chy
trze. Przedstawil się jako ofia
ra biurokracji i sugerował mię 
dzy wierszami, jakoby urzędui 
cy zwoozill go przez cztery la· 
ta tylko d!ateqo, źe nie „po. 
sm„rowal". gdzie należało. 

Do Polski przybywa 
proi. Leonid Siedow 

--------~----....-----~----~~---=. 

Jak nasi Czytelnicy m-!)gli się 
nle,ie-dnokr<>tnle zorientować, je
steśmy nadzwyc7.a.j wyczuleni 
na sprawę stosunku władzy do 
obywatela. Nie tracąc zatem 
ant chwili czasu, zamówiliśmy 
sobie wizytę u przewo<lniczące
go Prezydium Dzielnicowej Ra
dy Narodowej. 
Władrn w kilkuosobo.,.,rym 

(Dodrończenó.e ze stil". 2) 
ne podejście teoretyczne do 
licznych problemów technolo
gicznych. z pewnośeią nie po
została bez wpływu na. a.wa.n
ga.rdowe osiągnięcia. ZSRR w 
dziedzinie teehniki rakietowo
satelita.rnej. 

Otrzymał kolei:>a odmowę. 
Przy okazji wyjaś;,iono mu. 
że już nigdy nie bęctzie bu
dował. bo dwa Jata temu za· 

składzie przyjęła na,s z pa
nem Janem już nazajutrz. 
Bardzo zapracowani Judzie 
poświęcili nam całe 2 godzi
ny czasu. Stainąwszy przed 
taktem do!wnanym. podjęli 
jedyną możliwą decyzję: kre
ować pana Jana wraz z ro-

Inną dzi~inę naukowych 
zainteresowań prot. Siedowa 
stanowi teoria eksplozji. Od
grywa ona W,ielką rolę m. in. 
w astrofizyce, czyli gałęzi 
astTonomii zajmującej się 
sprawami fizyki przestrzeni 
kosmicznej i ciał niebieskich. 
Wśród cial tych spotykamy 

padła decyzja 

JAK DONIOSf,A PRASA WIEDENSKA RZĄD AUSTRIACKI POSTANOWil. NA· 
RESZCIE ZBADAC GRUNTOWNIE TAJElljNICĘ JEZIORA TOPLITZ, W KTO· 
RYM RZEKOMO MA BYC ZATOPIONY SKARB III RZESZY ORAZ TAJNE DO· 
KUME."i'TY KWATER~· GLOWNEJ GESTAPO I SD. WSRóD TYCH OSTATNICH 
MAJĄ SIĘ PODOBNO ZNAJDOWAC RAPORTY AGENTOW HITLEROWSKICH, 
DZIALAJĄCYCH W OBCYCH KRAJACH ORAZ SPISY DEPOZYTOW ULOKOWA 
NYCH W BANKACH SZWAJCARSKICH. , 

DECYZJA RZĄDU AUSTRIACKIEGO PRzySPIESZONA ZOSTALA OSTATNIM 
WYPADIUEM, KTORY MIAL l\fiEJSCE NA JEZIORZE. OTOż W CZASIE JED· 
NEJ Z „PRYWATNYCH" EKSPEDYCJI POSZUKIWAWCZYCH ZGINĄL W NIE 
WYJASNIO!'<-YCH DOTĄD OKOLICZNOSCIACH MLODY NUREK NIEMIECKI, 
ALFRED EGNER Z MONACHIDM. NIE JEST TO PIERWSZY WYPADEIC SMIER
CI NA JEZIORZE LUB W OTACZAJĄCYCH JEZIORO GORACH. 
PONIŻEJ ZAJ\UESZCZA...,_IY GARSC SZCZEGOLOW DOTYCZĄCYCH TEJ BU

DZĄCEJ ZROZUMIAŁĄ SENSACJĘ SPRAWY. 

W 
Martwych Górach (Tote Gebir
ge) jak się nazyWa masyw 
wokół jeziora ~oplitz, ~darzy
ło się w okres1e P<>WOJennym 
kilka podejrzanych „wypad

ków", w których stracił<> życie paru 
tajemni<:zych turystów. 

W lutym 1946 roku pojawiło się w 
okolicy jerziora Toplitz trzech „alpi
nistów'' (inżynierowie Mayer i Pichler 
z Linz <>raz kierowca Has.Unger z 
Ried). Wyp00.a.żeni bY'!J w narty. lnży 
nierowie nie wrócili z taj wyiprawy 
do domu. Gdy pytano o nich HasJ.in
gera odpowiedział, że z powodu złych 
warunków atmO&ferycznych wcześniej 
zawrócił, podczas gdy pozostali dwaj 
poszli dalej. 

W miesiąc później członkowie gór
skiego pogotcrwia ratunimwego zna
leźli zwłoki obydwu inżynierów. A 
prócz tego samolot sportowy. W je
go pobliżu znajdowała się wygrzeba
na w śniegu chatka biwakowa. Spod 
śniegu wystawały narty. I jeszcze 
coś odkryli ludzie z pogotowia. Inży
nier- Pichler leżał z rozciętym brzu
chem i żolądkiem. Obok leżały ma
łe nożyczki do obcinania paznokci. 
Czeeo szuka! JX10oierc w.e wnęb:zno$-

ciach zabitego? Połkniętego planu, C'1.y 
też jakiegoś szkicu? 

Przed paru laty w Martwych Gó
rach pojawiło się dwóch mieszkańców 
Hamburga. Dr inżynier Keller i nie
jaki Gert Geres. Obydwaj mieli za
miar przedsięwziąć wspinaczkę na 
szczyt Reichenstein. Gdy byli już pra
wie u celu wyprawy, zdarzy! się wy
padek. Geres stoczyl się w przepaść. 
Tak przynajmniej podal do proto
kółu dr Keller. Ze szczytu Reichen
stein roztacza się przepiękny widok. 
A gdy się spojrzy w dół przejrzeć 
się można w WQdach jeziora Topl1tz. 

A 
ust.ria·ckle Minlsterstw1'.> Spraw We 
wnętrzny·ch <>trzvmnlo niedawno 
od byłego cuonk" ruchu oporu 
l ml1!1SZ'ka1>ca AU55ee - Albrech
ta Gaiswinklera - U.st z propo. 
zyeją p<>djęcia przez rzl\d austrla 

ck! badail. dna jeziora T<>i>litz. Galswln
kler, który w czasie wojny i>rzebyWal 
w ok-olley jeziora T<Jl(>lttz jako party-
7.aDt wyraził gotowość· oddania do dys
pozycji rządu ws~lkiclt po<lkladek w 
postaci planów i int-&rmaejf. Pod wa· 
rnnkiem jednak, że wydobyte ewentual
nie z dna jeziora akta z.ostaną bel': 1:ad· 
nveh ograniczeń udostęl>fli<me ovioil pu
blte7.neJ. a znalezione sitarby zużyte dla 
eelów ełtarvt;,tywnycll. 

w lecie "59 ..roku. ~emłecki 

tygoonik ilustrowany „ner Stern" zor· 
ganizował akeję, mającą na eelu wydo
bycie z jeziora Toplitz sfałszowanych 
przez hitleroweów angielsltlcb bankno
tów. W pewnyin momen,cie jednak, ltie. 
dy wydobyto już więcej niż 7 skrzyń 
fałszywyełl funtów szterlingów o nomi
nalnej wartośei 100 mln marek, J;>OSzu
kiwania nagle przerwano. 

Nurkowie „Sterna" w dniu 21 sierpnia 
otrzymali bowiem rozkaz: „Nie zgadza· 
my się na dalszą waszą działalność. 
Przerwać natychiniast <laJsze poezuki
wania". W kolejnej skrzyni znajdowały 
się akta RSHA. 

Cofnijmy się je<lnak <Io Jeszcze wcze
śniejszych wydarzeń. W roku 1944, w 
Strasburgu, odl>Wła się tajna konferen
cja, na lttórej Kaltenbrunner (b. szef 
RSHA), Eichmann i inni zbrOdniarze wo
jenni d·oszli do przekonania, ze dla Trze
ciej Rzeszy wybiły ostatnie godziny. Po
stanowiono wtedy, zrabowane w całej 
Europie skarby (zloto, kosztowności i 
dzlela sztuk!) ukryć w bezpiecznej kry· 
jówee. 

7..araz potem w pobliżu jeziora 'l'!>plltz 
pojawiły fiię trzy różne grupy. Jedną z 
nich był oddział SS pod dowództwem 
Skorzenny•ego, który zat{))'.>il w wodach 
jeziora 22 skrzynie amunicyjne wypeł
nione sztabami złota. Więźniowie z po
ł<>Zonego w pobliżu obozu kon-oontracyj
nego Ebensee (oddział Mauthausen) wy
pełniali te skrzynie sztabami .., wadze 
P•O 2,4 kilograma. Każida skrzynia zawie-
rala 48 kg złota. · 
Później pojawił się w tym l!amym 

miejscu inny oddział SS, który zatopll 
wię.iu;zą ilość skrzyń wypełnionych sfał
szowanymi banl<n<>tami. 
Wr~szde nades:r,la trzeeia grupa SS-ma 

nów. P<>d ich nadzorem więźniowie mu
sieli wrzueać do jezl·ora skrzynfo, . w 
któ~ych znaJ<lowaly się akta RSHA. 

M
ałe styryjskie jezioro nie zo
stało przypadkiem wybrane na 
miejsce ukrycia hitlerowskich 
tajemnic. Znajduje się ono w 
rejonie, który Hitler wybrał 

na miejsce projektowanej twierdzy 
al,pejekiiej, &kąd m>ina roiala być pro 

wadzona dalej. Zrozumiale więc jest, 
że właśnie w to miejsce ściągali co 
znaezniejsi hitlerowcy wtedy, gdy 
wszystko leżało jµż właściwie w gru
zach. 

W okolicy tej przebywal jakiś czas 
Eichmann. Tutaj także ukrywał się 
prze-z pewien okres w pasterskim sza
łasie Kaltenbrunner, zanim wylcwili 
go austriaccy partyzanci I amerykań
scy żołnierze. Aresztowano wówczas 
równiei dwóch towarzyszących Kal
tenbrunnerowi wyższych oficerów SS. 
nie ujawnili oni jednak swoich na
zwisk i wkrótce poitem za.!tineli be-z 
wieści. Na ogól przyouszcza się. że 
byli to najbardziej z Eichmannem po
wiązani Rolf i Hans Guentherpwle. 

Kaltenbrunner został powieszony w 
Norymberdze, Eichmann w Izraelu. 
bracia Guenthet" „za.ginęli". ale w 
książce telefonicznej miejscowości 
Bad Aussee można znaleźć ieszcze 
jedTlo nazwisko, które wiąże się 
ściśle z wszystkimi pozostały:nl. 
Numer telefonu 23-30 mianowicie ma 
niejaki nan dr Wilhelm Ho.,.ttl. d:zj
siaj administracyiny dyrektor miej
seowej szkoły średniej. 

Dt" Wilhelm Hoettl mial ra,ngę SS
stnnnbannfuehrera i swego czasu peł
nił funkcje zasteoc:v kiE'!'ownika 
vr nrzędu RSHA dla ~anstw bałkań
skich. HoettJ wysłl'tnV zo.<>t:o>J pne"I'. 
l<:altenbrunnera i Scheilenberga rlo 
S:r.waica't'il, aby pertraktować z AmP
rykanami na temat z;:iwarcia senara
tvstycznego pokoiu. Czyżbv uważa~ 
nal~.aro za zwyklv urzvpadek. Ż!' to 
właś"lie Hl)ettl usadowił sie w nai
hli?;s.zej odległości od je?:iora 'r'oolitŻ? 

W.i: "GW" 

t.zw. gwiazdy nO'We i super-
nowe, podlegają.ce właśnie 
swego rodzaju .,kosmicznyn:t 
wybuchom". 

Swego czasu prof. Siedow 
prowadził intensywne badania 
w dziedzinie aerodynamiki 
wielkich prędkości. Było to 
w okresie, gdy konwencjonal
ne prawa aerodynamiczne tra
ciły swą aktualność w związ
ku z rozwojem naddźwięko
wego lotnictwa, a później -
techniki rakietowej. Poz.a ba
rierą dźwięku, rozciągała się 
nieznana dziedzina. pełna 
niespodziewanych zjaV11isk i 
wymagających zbadania praw, 
Powstawały zręby nowoczes
nej aerodynamiki wielkich 
prędkości. Studiując Jiterature 
teoretyczną z tego zakresu 
niejednokrotnie możemv spot
kać nazwisko pr<if. Sieciowa 
lub któregoś z jego licznych 
uczniów. 

Ostatnio prof. Siedow po-
święca się badaniom zjawisk 
z zakresu tzw. teorii plastycz
ności. Ta młoda dyscyplina 
naukowa gra wielką rolę w 
praktyce inżynieryjnej. Rów· 
nież - w dziedzinie konstruk 
'cji pojazdów rakietowych, kto 
rych elementy mechaniczne 
muszą odznaczać się szcze
gólnie wysokim stopniem nie
zawodności. 
Właśnie wokół teorii plas

tyczności i zbliżonych do niej 
zagadnień koncentrowały się 
kontakty naukowe prof. Sie
dOIWa podczas jego poprzed
niej wizyty w Polsce, wiosną 
roku 1962. W dziedzinach 
t·· _;,„ reprezentowanych prze
de wszystkim przez Instytut 
Podstawowych Problemów 
Techniki PAN, mamy bardzo 
poważne osiągnięcia, z któ
rych wiele zdobyło rozgłos na 
skalę międzynarodową. 

„Zacne ąrzechy0 

na ekranie 
Reż. Mieczysław WaśJcows.k1 

przedstawił w piątek dziennika
rzom swój film fabularny „Zac
ne grzechy", oparty na powie
ści Tad-eus:z.a Kwiatkowskiego. 
Bohaterem tej satyry~znej ko
medii, rozgrywającej sie w oko
licach Krakowa w XVU wieku, 
jest kwesta•rz zakonu karme-
litó"i\•, .I><>Stać przypominająca 
trochę Dyla Sowizdr:zala. W roli 
tej oglądamy Henryka Bąka. 
Obok niego występują: Irena 
Kwiatkowska, Alicja Sędzi ńska, 
Wiesław Ge>la.s, Andrzej Szczep
kowski. Mieczysław Czechowicz. 
Autorem zdjęć jest Mieczys.law 
Jahoda, oprawy scenograficznej 
- jer:zy Skarżyński. 

Premiera tego s.zerokoekr.ano
wego, czamo-bialeg0 filmu od
będzie si~ w drugiej polowie 
listopada. 
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ooo-I Jeśli nie możesz 
~lllliiiiiiP~·,.. ubierać się u Diora 

Działo to się za Augusta· Ili Sasa 
J>ZIS UWAGĘ NASZVCH ZACNYCH CZY FEL?l.'liKOW ZWROCIC 

CHCEMY NA OBYCZAJE JAKIE W POLSZCZE PANUJĄ. 

Codziennie nadkładam dro- (Korespondenc1·a którymi stykałam się u rzeź-
gi, by znaleźć się przed wy- nilta czy w piekarni. 
rafinawanie skromną witryną, ł p ) 
nad Mórą widnieje nikły na- W 8Slla Z aryża ROWNOSC 

ROWNOSCI NIEROWNA 

Ekonomiści kap i tali styczni 

Słuszne prawo 
Prawem traktatu kon 

stytucyjnego postann
wlo.nem je:st, aby wsze! 
kie zbory dysydenckie 
w miastach, miastecz
kach, wsiach i dwo
rach bez żadnej od ni
kogo przeszkody zbu
rz·one i poobalane były. 
Kto by się zaś ważył 
ll<Chadzki, nabożeństwa i 
kaza.nia jawnie lub ta
jemnie czynić, albo na 
uczycielów kacerskich 
lub predykantów na wy 
pełnieni., obrządków za 
ciągać lub tylko przyj 
mować, taki naprzóod 
winą pieniężną, po tym 
więzieniem, na konlecl 
wygnani~ karany bę
dzie. 

pis: ,,Boutique Dior". Nie 
dlatego, by przyjrzeć się tym 
nielicznym eksponatom, rzuco
nym ja'kby niedbale, a stano
wiącym perły sztuki krawiec-

~;,' ~~~ j~~~:a~i ~~~~„~~~~ 1_5====:_ ;~~i~~~:~~'. 
wnętrzny można zoezyć przy czym cheieć upie bliskim placyku Franciszka I 
nieporządek. Zal bierze trzecią część. A gdy rać się w.e>lno. Trzy, nozdrza chwytają ów zapach 
patrzeć na godnego już się uciszy, to mów cztery, p[ęć, szósty ty-
manszalka, któren z po kilkanaście minie i nie dzień sejmu mija, skon i idąc jego tropem, dochodzę 
czątku każ4ej sesji i wlad<OIItlo o OC> akurat klud·owanego ni<: nie do celu. Sklep bowieni daje 

ją jeden z największych an
tykwariatów. A tu, na Bou
logne, willę~bajkę: trzy ła
zienki, każda w innym kolo
l'Ze (mam na myśli sedesy1 
mus'zle i wanny!), ogród ja
pońs'ki i basen. Jest to oaza, 
wysepka na morzu nędzy. 
Tuż za ni&kim murkiem roz
ciąga się owo morze. Rozwa
lające się Tudery bez gazu i 
kanalizacjd.. Tu tez mieszkają 
ludzie, Francuzi. Obywatele 
wolnej Republiki. 

wiele piszą teTaz o egalitat"
nej, czyli zrównującej, roli 
państwa. Państwo ma by~ w 
nowoczesnym kapitalizmie 
tym czyn.nikieni1 który zrów
nuje nie tylko place i wa
runki pracy, a·le i cały za
starza'ly system układów spo
łecznych. Usiłowałam to do
strzec, ale '!).ie mogłam. Dla 
mojego pana jego najbliższy 
sąsiad, robotnik z fabryki 
Van Houttena, byl zjawiskiem 
z Marsa. Nie tylko dlatego; 
że dzieH!y ich możliwości na
bywc·ze dóbr tego świata, a 
co za tym idzie i styl ży
cia, ale również dlatego, że 
robotnik od Vain Ho<Uttena. 
i jego syn, i jego wnuk, choć 
formalnie równy wobec pra
wa - nie :zasiadlby przy jed
nym stole z moim panem jak 
równy z równym, nawet, 
gdyby się wzbogacił. 

przez cale s<JSje, jakby <pryncypialnie idzie. Mar masz, nie masz się czym E pożywkę inie tylko dla oka, 
nie mlal nic lepszego szalek I rozumniejsi wo przed Majestatem wyka 5 ale i poW-OIIlienia. Niewi<l-Ocz
robić, pasować się, sza lają przew: „Ale m6w zać. Izba ta wlę<i prze- :i 
motać się musi z ludzi my, Mllośdwl Panowie; staje być kuźnicą praw, S ne rozpylacze rozsiewają wo
gminem, pchającym się do skarbowego lnterc- świątnicą rad, ale obra 5 kól sklepu woń, która zdolna 
na środek izby i m\151 su, od któregośmy za ca się z obelgą Rze<izy E: jest zwabić ludzi z w.ięksrz:ej 
swymi ramionami i Ja częli, bo nie podobna pospolitej w jakąś ga- :: odległości niż wzrok. 

Wiele się pisało o kontras
tach w świecie kapitalizmu, 
wiele się na ten temat ro
biło filmów, malowało obra• 
zów, układało wierstZy. Zaw
sze jednak :sądziłam, że jest 
w tym odrobina przesady; 
jakaś „licentia poetica". Gdy 
jednak swoje wyobr.ażenia 
skonfrontowa.l:at'l'l z rzeczywi
stością, gdy po raz pierrws·zy 
znalazłam się W Paryżu; 
przekonałam się, Ż/a realna 
sytuacja przerasta nawet to; 
o czym mówiły „demaskato·r
skie" filmy. Dmnalam uczu
cia zażenowania. Sledzilam o
toczenie: moich chlebodaw
ców i biednych sąsiadów, z 

ską odpyehać. Posłów radzić 0 wiszystkim na dalnicę t swamlcę. =--=: 

nie widzą posl<rWie, sly ---------------------szeć się nie mogą dla 

~~:gl~~E~?am~~~ Osobliwsze polowanie~--
śmierzanie szelestu I 

~i!eł~ d~r~a:u zai!f!~J: u chorążego słuckiego '= 

Imć kslą±ę chorąży słannlk był obe<lny. Tak -· 
Hieronim Radziwlll bra- wię<i o pół mili od Slue ===-= 
ta swego Michała w ka umyślnie były szpa Wi~lka dbałość o dzieci 

Sposób przych<Oodzenia 
na. św:!at ludziom jeden 
jest i lK:dzie od pe>cząt 
ku aź do końca tego:!: 
śwlatą · każ<l.emu wlado 

prus:kę grubą wewnątrz 
bawełną Wysłaną, co 
chroni growę, g<ly dzie I 
cko na ziemię pada. 

Słucku godnie przyjmo !erami wytknięte uUce, 
wal i różne bankiety a na środku ony-ch byt 
na cześć jego wydawał szpaler wysoki na kil- ::! 
Między inszeml 00<>bli- ka kopcy zrobiony, z § 
we polowanie urządził, oknami; pod tym szpa- = 
przy którym nasz wy- terem była wyk·npana 5 

fooa pełna wody. Z ty :S 
lu tedy tego szpaleru :i 
były napędzane świnie 5 
dzikie, które teml ok- $ 
nam.i ze szpaleru napę S 
dzane wypadały i w 5 
fosę wpada.ly, a stam- Ei 
tąd skoczywszy na cyr 5 
kul obszerny, bariera- = 
mi okra;rony wypadały. :i 
Na tychże świnla<ih dzi E 
kich były bałwany ma- 5 
le zydów w róznych 5 
str<ijach, jak na koniu ES 
sledzącycil. Do ty<lh te : 
dy świń biegnących pa 5 
nowie strzelali. Były 5 
także l kaczki dzikie ~ 
szklan.e„ malowane„ po ===-
kanałach umyślnie rźnlę 

my, z bestyjami pospo---------------------
lity. Ale usługa i ob
rządzanie dziatek nie 
zawsze SĄ jednakowe. 
Poo panowaniem milo

Kącik popularno· naukowy 
~clwego Augusta III Ptak rajski ±yje powietrzem. Jest to ptak bardzo 
wielka dbał·O!ić istnieje srezuplego clal,ka, wielu pierzem przybrany, z dłu
o narodzone dzieci. 1Ua gim ogonem, małym pyseczklem, Znaj.duje się na 
dzie się je od razu <I<> Wyspach Mooluckicll w Indii, nigdy na drzewie, na 
kolebek wiszą.cych, któ skale, na górze, na ziemi nie wLdzlany, bo też nóg 
re chrobotu żadnego nie ma; lecz na czystym zawsze bujający powie
nie czynią i w spaniu trzu, a eo większa., tam się niosący I wysiadują.cy 
nie przeszkadzają. Cho dzieci na grzbioote pary sw.ojcj. życie swoje &koń
rym zasię ulepki przy czywszy, dopiero spada na ziemię, ciekawym do 
stosowane do choc·t>by rąk się dostaje .•• 
się daje. Także samo 
przy jedzeniu się uwa- .„Czym się róznią ogień pleklelny, a materialny? 
.ta, aby dzled na.Jlep- Jest n.a,f:r.g<>dnlejsze wanie OO Swiętych, że pleklel
sze kąski dostawały. ny nie ma Jasności w sobie, :ie dana ploeklelnemu 
Ubogie matki I prOISte me>c, aby 1 ducha palll; te nigdy nie gaśnie, jak 
chłopiankl nawet się o nasz zwyczajny ogień; ze nie p<()trzebuje podniety, 
d?1iec1 troskają i pe.ba- alias słomy, drew; że nie ,jest w jeodnym gradusie 
ją w samo w gębę eo g<()rĄ<COŚcl, jak nasz, ale jednf!go więcej, drugiego 
same jedzą - gro<ih, mniej st<>sownie do wymiaru win piecze i pall. Ten 
kapm;tę, kluski, przeżu Iże ogień pl-ekie!ny cd ognia czyśócowego tern się 
wając wprzód w swo- 1· óż11!: ze ogi-eń czyśćcowy Jest doczesny, co <10 
jej gębie 1 studzą.c dmu skut:ku czyMJCzenla; :ie czyśćcowy czyści dllBZ"· 
ehaniem. Gdy dziecię piękniejsze czyni, tamten cle:nmy, ten jasny, ze 
poczyna c.llodzlć kla-1czyśćcowy Jl")Ckzas dnia są,tlnego . będzie natężony, 
dzie się. mu na głowę aby srogością SW<()ją długie karani.e dusz w czasie 
<lUlpeczkę, a na tę o• krótkim powet<>wal. 

tych pływa.fące, do któ 
rych także panowie ~==
strzelali, a te kaczki po 
strzelone powoll tonęły. 
Byt.o innych wiele rze- ES 
czy osoblłwszych do dy 1= 
wertymentu i uciechy, :;: 
którycil wszystkich <trud E 
no opisać. ;; 

SPRAWA PRESTIŻU 

Nie :po to; aby kupili. Na 
to prawlie nikogo nie s<tać. 
Stojąc tak przy D1ocrae, w 
podmuchach najelegantszego 
zapachu śwtiata, ro·zmyślam: 
;,Jak oni wychodzą na swo
je? Przeciei w sklepie niko• 
go nie ma. żadnej klientki", 

Ceny są tak horendalne, 
:!:e czytam je po kilkakroć, 
sprawdzając, czy się nie o-
myliłam. Bogata paryska 
mieszczka nie może sobie 
pozwolić na Diora. Nawet 
ta, która ubiera się w eks
kluzywnych magazynach na 
Champs Elysiles. Kto więc 
tu kupuje? 

Gwiazdy filmowe pierwszej 
kategorii z całego świata i 
żony polityków najwyższej 
rangi, też z całego świata. 
Nie chodzi już o fason; 
kształt czy !kolor. Chodzi o 
prestiż. 

ZA MUREM 
KOIQ'CZY SIĘ BAJKA .•• 

W Pacyźu m1esa:kam w Bou
logne sur Seine. Podmie·jslciej 
niegdyś miejscowości, od któ
rej slynny Lasek w:ziął na
zwę. Jestem służącą u bardzo 
~gatych l~dzi. Elity parys
kiej. W centrum miasta ma-

- Nie rób takiej przerażo
nej miny. Przecież wzięłam 

, t~ na kredyt„. 

- D2llś przycilodzą nasi goś
cie, a jutro prM>Ownlcy - o• 
znajmiła mi pani. układając 
menu na przyjęcie urodżinowe 

P~oownlcy to trzech młodych 
ludzi z wyższym wykształce
niem. Niczym nie r<fżnią się od 
;,naszych" gości, ani uoranlem. 
ani zachowaniem. Tyle, te „to 
nie nasza sfMa", jak ml powie 
działa pani. Oczywiście, mowy 
nie ma o jakimś traktowaniu z 
góry! T<O prze<liri nie·kultural
ne! Tylko - dla pracowników 
robi się oddzielne przyjęele. 

Moja pa.ni nie może ubiera6 
się u Diora, i oo za. tym idzie, 
nie ~ u siebie przyjmować 
ty<ih, co się u Diora ublerajĄ. 
żona robotnika od van Houtte 
na nie może ubierać się na 
Champs Elysees (.eo r ·<>bl moja. 
pani), nie może zatem za.sł&· 
dać u soołu moJe.f pani ... 

Szczeble drabiny społecznej 
są bardzo konkretne, choć zal•a 
mufl<C>Wane. Nie widać ich przy 
powierzchownym spojrzeniu. W 
pierwszej chwill człowieka u
derza now-oczesru>ść i właśn,le 
pozorna równość: dama poowa 
dząca „Florid<:" nosi wszak t3 
kl sam kootium jak ekspedient
ka! Pod tym powierzchownym 
nurtem ltryją się jednak glęl>O 
kle„ zaskaku.ią.ce wręcz różnice. 

EWA BERBERYUSZ 
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ROZDZIAl. I: 
Lo1is Ma•rgerHta Reddle siedziała 111a brzegu 

lózka trzymając w jednej ręce filiżankę 
barclz;o słabej herbaty - a. w drugiej li&t. 
Herbata była przesłodzona, kromki chleba 
bardz<> grube, ale posma'I'owane maslem 
oszczędnie. - Lois była jednak tak pochło
nięta treścią listu, że zupeJini.e zapomnia•ła, 
jak mierną go~posli.ą jest jej przyjaciółka, 
I.Azzy Smith. 

W lewym rogu airkusza widniał złoty krzyż 
pa:p!i.e<!' był gruby - lekko pachnący. 

307 Chester Squru.-e, A. W. 
„Hrabina Moron z przyjemnością p!l"Zyj

muje do wiadomości, że miss Reddle 
obajmie obowiązki jej stałej s.ek<I'~tarki 
cd dnia 17 bm., tz,n. w pomedz1alek. 
Pa.nna Redille będzie miała zapewnione 
w&zelkie wygody a ponadto dużo okazji 
do rozrywek", 

Drzwi pokoju otworzyły się i ukazala się 
w nich czerwona, bły~ąca od potu twarz 
Li'zzy. . . 

- Laa:ienka wolna - osw1adczyła kirótko. 
- Weź lepiej swoje mydl:o - została tylko 
przezroczysta resztka, przez iktórą wszystko 
widać, jak przez szkło. Masz jeden ręcZ?i~ 
suchy a drugi trochę mokry. Co to za hst. 

- To od mojej hi!'abiny. - Za:czy·nam pra
cowa.ć u niej od poniedziałku. 

Lizzy straszliwie się skrzywiła. . • 
- z nocowaniem oczywiście? Czyli mnymi 

słmvy będę się ~usiala r~ejrzeć . za jakąś 
inną wspólfokatocką. Ostatnia koleżanka, co 
tiu sypiala - chi!'apie okropnie. Jedno .dobr~, 
co ma.gę o tobie powiedziieć, Lois - ze me 
chrapiesz! . w oczach Lo:is błysnął ogndk wesoloścu a na 
usta<'h ukazał :się cień uśmiechu. . 

- .No ale nie możesz się skarżyć, :!:e zle 
się tobą opiekowałam - mówiła ?alej z za
dowol e-niem Lizzy. - Jes tem. naJlcpszą g<;; 
spodynią, z jaką kiedykolwiek m1es.zkałas. 
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Edgar Wallace 

'nuJm.. ~ IZABELA 
DĄMBSKA. 

Z,at.ożę s1ię :z toibą! Zafatwiałam sprawunki· 
gO<to·wa!am i wszystko, - Przyzna.srz: chyb~ 
uczciwie? 

Lois o•toczyla p!l"Zyjaciółkę ramieniem · i po
całowała ją w gładki policzek. 

- Byłaś kochana - powiedziała - i przy
znam cd się, że z wielu względów żal mi 
się z tobą rotZstawać. Ale, Lizzy, sama wiesz, 
z jakim wysiłkiem szlam ZlllWsze przez życie. 
Ze :S!Zkoly ludowej w Leeds do tego skromne
go biureczka u Roopersa - od Ro()IIJeTsa do 
drogerii - a nas·tępnie do biun tych wiel
kich prawników. 

- Wielkich! - wyh'"!l"Zyknęla z oburzeniem 
Lizzy. - Stairy Shaddles Wlielkdm prawni
kiem! Wstrętny sknera nie chciaił mi dać 
nawet półkoi!'onowej podwyżlti od Nowego · 
Roku, chociaż już od pięciu lat się z nim 
męczę! Moja droga! Jestem przekonaina, że 
wyjdziesz świefm:ie za mąż rza. jakiegoś ary
stokratę. Ta cafa hrabina to wprawdzie żeń
skiego <!'Odzaju smok, ale forsy ma jak lodu 
ii jes•tem przekonana, że :spo·tkasz u niej 
pierwszorzędne partie. Idź przejrzeć sobie 
e1lma.nach angielskiej szlachty - a. ja tym
czasem zirobię jajecznicę. Jaik myślisz, czy 
się zanosi Da deszcz? 

Lois rozcierała sobie białe, kTągłe ramię, 
masując mocniej różowe z·namię w kształcie 
gwiazdy, tuż nad łokciem. Li:z,zy ś~ięcie 
wierzyla, że kiedy znamię Lods nab!'zm~e""'.a
lo i było podrażnione - deszcz w1s1aił rue
chybnie w powietrzu. 

- Będziesz musiała kazać sobie to wypalić 
elektrycznością - czy coś w tym rodzaju -
mówiła dziewczyna z zadartym noskiem, bo 
rękawy wyszły dz:isiaj zupełnie z mody - tak 
&amo jak krynoiliny. 

Z łarzien.lti Lois słyisza.ła, jaik jej przyja
ciółka krzątała się po malej kuchence. Rów
nocześnie z odgłosem tłuczonych i smażonych 
j.aj, dochodziły do niej fałszywe tony naj
nowsizego przeboju, nuconego głośno przez · 
Lizzy. 

Od :pierwszego dnia przyja.zdu do Londynu· 

Lois mies,zkala wspólnie z Li:zzy na trzecim 
piętrze przy Charlotte Street. Była sierotą: 
zupełnie nie pamiętała ojca, który zma.rł, kie· 
dy była jeszcze niemowlęcie:m - a ja~ przez 
mgłę przypominala sobie milą, poważną matro
nę, krzątającą się przy niej i opiekującą się 
nią za czasów jej trudnego i barclizo skrom
nego okresu szkoły początkowej. Przeszła na
stępnie pod opiekę jakiejś dalekiej ciotki, 
nie interesującej się absolutnie niczym in
nym poza najróżniejszymi chorobami, na któ
re, w swej imaginacji, cierpiała. W końcu 
i ta ciotka uma;rła. mimo całego rzędu fla
szeczek 1 buteleczek z lekarstwami - a mo
że właśnie z p<J1Wodu nich - i Lois mieszka
ła po raz pierwszy u obcych, jako lokatorka. 

- W każdym r<IQ:ie hrabinie na peWIIlo bar
dzo się spodobała twoja klasyczna angiel
szczyzna - pawiedziała Lizzy, kiedy jej mło
da i Pf'Omieniejąca przyjaciółka weszła do 
kuchni. Widocznie przez cały czas Lizzy 
myślała o nowej posadzie przyj acióllki. 

- Wcale mi się nie wydaje, że wyra:!:am 
się tak dystyngowanie! - powiedziała z hu
morem Lois. · 

LiztZy zręcznym ruchem wyrzuciła jaja z 
patelni na talar.z. 

- Zalożę s1ę, że to właśnie tym tak mu 
imponujesz - powiedziała Llzzy znacząco -
a na twarz Lois wytrysnął rumieniec. 

- Prosiłabym cię, żebyś nie mówiła o tym 
natręcie ta>k, jak gdyby byl bogiem - po
wiedzia~a k:rótko. 

Nic to jednak nie zniechęciło Lizzy Smith. 
Wytarla mokre czoło ręką, wrzuciła g.ocącą 
patelnię do :zlewu i usfadla z ro.zmachem na 
taborecie. 

- On wca.le nie jest wulgarny a.ni nachal
ny jak inni podrywacze - powiedziala z po
wagą. - To jest klasa, powiem ci nawet! 
Podziękował mi, jak gdybym byla hrabiną 
i nie powiedział ani jednego słowa, które 
nie mogl'1iby być wydrukowane na p.ieirwszej 
stronie „Baptiist Hai!'alda". Kiedy wyszłam 
z domu bez ciebie - był bardzo rozczarowa
ny. I wyobrażas.z sobie chyba, że nie było 
mi bai!'dzo przyjemnie, kiedy spojrzał na 
mnie niechętnie i mruknął pod nosem: „Nie 
przyprowadziła jej pani ze sobą?" 

- Jajecznica jest przypalona - zauważyła 
Lois. 

- Jaki t.o gentleman! - k()l!1Jynuow!11a n~e 
Zi!'aźooa Llzzy. - Ma własne auto! A to, . ze 
godzinami spaceruje po Bedford R?w. tam 1 7. 
powrotem jedynie po to, żeby c1e,b1e zoba
czyć - zmiękczyłoby najtwardsz~ serce. Na
wet gdyby kto mial serce z kam1ema. 

- Moje jest z mosiądzu - powiedziała, 
uśm~echając się Lois. - A poza tym, 
Elżbietko, doprawdy, nie bądź śmieszna! 

- Jes-teś pierwszą osobą, która mnie na
zwała Elżbietą od dnia moJego chrztu - za
uważyła steinotypistka. - Ale nawet i to nie 
zmienia mojej opinii. Pan Dorn„. 
~ Ta twoja her.bata ma smak ziólek prze~ 

czyszc:zających - przerwała jej złośliwie Lois 
- a I..iizzy nie była na tyle pozbaiwiona ludz· 
kich ucz,uć, żeby jej to nie dotknęl-o. 

Słyszałaś wczoraj wieczorem starego 
Mackenzie? - spytała, a kiedy Lois przeczą
co kiwnęła głową, mówiła dalej - gral ten 
smutny kawa·łek z Opowieści Hoggenheima -
a może on się na,zywal Hoffmann? Te wszyst
kie żydowskie nazwiska plączą mi się w gło
wie. Nie rozumiem, jak Szkot może lubić 
grac na &~rzy>pcach! Bylam zawsze p'I'zeko
nana, że jedyny ~nstirument, na jalcim gry• 
wają - to kobza. 

- Sta<!'y Mackenzie gra ba.rdzo pięknie ..; 
powiedizialła Lois. - Niekiedy, chociaż bar• 
dzo rzadko, słyszę jego muzykę we śn.ie. 

- Noc - to nie jest para na granie na 
skrzypcach - powiedziała Li:zzy z naciskiem. 
- Niech on sobie nawet li będzie naszym 
gospodarzem - ale każdy lokator ma prawo 
do snu. A oprócz tego - on w ogóle ma 
fioła. 

- Ale to bardzo miły filol - łagodziła Lois; 
- Kochany starusze·k! 

:- ~szystko o odpo~edniej porze - po
w1edzia!a Lizzy, poc1ąga1ąc nosem. Po chwili 
wstała, wyjęla z kredensiku trzecią filiżankę 
i spodek, postawlila wszystko na stole - na• 
lała herbaty i szczodrze ok<I'asiła ją mlekiem. 

- Dz.isiaj na ciebie kolej zanieść mu her• 
batę - powiedziała - przy sposobnośoi mo
żesz mu _napomknąć, że . jedyna zagraniczna 
muzyka, Jaka mi odpowiada, to „Noc we 
Włoszech". 

Weszło w zwyczaj, że codziennie rano za• 
!!lOsily kolejno filiżankę he'l'baty mieszkają
cemu piętro niżej starus:tkOWi, który p~a 
tym że był ich gospoda1"zem - żywił do obu 
dziewcząt uczucie przyjaźni. 

~ażywszy okolicę i poipulairno8ć tej dziel
nicy Londynu, zamieszkałej przeważni~ przez 
cudzoziemców, gotowych płacić każdą ~umę 
za przebywanie we włoskiej dzielnicy - ko• 
mcrne, jakie płaciły - było minimalne. 

Lois zeszła z filiżanką piętro niżej i zapu• 
kala d? jednych z dwojga drzwi, znajdują• 
cych się na podeście drugiego piętra. Za 
drzwiami rozległo się suwanie nóg w ran• 
nych, paintoflach po posadzce - a po chwili 
w otwartych drzwlach pojawił się Rab Mac• 
ken.zie, uśmiechając się dobrotliwie S'PO!Za ro
gowej oprawy binokli do uroczego zjaiw!slta 
na progu. 

- Dziękuję, bairdzo pani . dz!ękuję, miss 
Reddle - powiedział z przeięc1em, biorąc 
z rąk dziewczyny filiżankę. - Może pani wej
dzie? Odzyskalem moje staTe skrzypce. Cz'/ 
nie za ba.rdzo przes·zkadzalem paniom wczo· 
raj wieczorem? 

- Nie - wstyd mi &ię przyz.nać, ale wcale 
pana nie słys.zaJam - powiedziała LoJs, s.ta· 
wiając fiW-.anke na starannie umylym bla· 
cie s.tołu. 

\Dalszy ciae nastąpi) 



Rozmowa N. S. Chruszczowa z  dziennikarzami
(IMtwńcEenŁe z e  atr, 2)

paktem p ok oju  m ię d z y  stro - 
uarni d ysp o n u ją cym i bpoaia 
„u k learn ą. N ie  m a  żadn ych  
trudności ró w n ież, jeśJi 'c h o  

z a w a rc ia  tak ieg o

n ieagre
sji zain teresow an e są zaró w n o
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. rad ziecki nie  
w y r a z ić  sw ego  

zatroskan ia m aro k ań sk o -  
k o n w ik tem  
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g r o d ó w  k tó re  z rz u ciły  ja r z -  
sw e ^ l ° 0 ł a l i z m u ,  zach o w ać  

ekonom iczne  
trz v r» i^ ^  W yzw o lo n ych , u -  
r S -  ^  k r a j L h  po -

> P '^ ^ l i s t y c z n e .  Jm- 
ce M zacie ra ją  te ra z  r ę -  
g l^ r ia ^ ®^ ! że m ię d z y  A l -  
r , a j  ; . M aro k ie m  ro zgo - 
sw ych  °b i, Z m ie r z a ją c  do
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N , C h ru szczó w  p rze
c e d z i  następnie do p ro - 
Wenui w a lk i narodow o- 
Jł^ zw o leń czej w  w aru n 
kach po k ojo w ego  w sp ó ł
istn ien ia p ań stw  o róż
n ych  u stro jach  społecz
nych.

N ieiitó rzy  p ragn ą w y p a c z y ć  
nask) p o k ojo w ego  w spółistn ie
n ia  X w y k o rz y sta ć  j e  do w ła s
n ych e e ló w  — p ow iedział 
C h ru szczó w  — u siłu ją  oni 
p rzed staw ić sp ra w ę  w  tak i 
sposób, ja k o b y  p o k ojo w e  
w spółistn ien ie zn aczyło, że 
n aro d y p o w in n y zaprzestać  
w a lk i w yzw o le ń cze j przeciw 
ko sw o im  ciem iężcom , prze
ciw k o  w yzysk iw a czo m . Je s t  to 
o czyw iście  p ow ażn e w y p a cz e 
nie, którego św iad o m ie do
pu szczają  się  ci, k tó rzy  prag
n ę lib y  o słab ić w a lk ę  w y z w o 
leńczą n aro d ów  ^ijżeciw ko liri- 
perialistom  1 kolonizatorom , 
podobnie ja k  w a lk ę  k laso w ą  
m as p ra cu ją cych  p rzeciw k o  
k ap itało w i m onopolistycznem u  

P o k o jo w e wspólls^tnlemle 
p a ń stw  o ró żn ych  ustrojach  
sp ołecznych je st  k onieczna i 
m ożliw e. Je d n a k ż e  w  żadnym  
w y p a d k u  nie ozn acza to, że 
pow inno b y ć  p o k o jo w e w sp ó ł
istn ien ie m ięd zy narodam i 
ciem iężon ym i a  ich  o bcym i

ciem iężcam i, czy też  m ięd zy  
majsami p ra cu ją cym i a  ich  
w y z ys k iw a cz a m i. K a ż d y  n a 
ró d  m a św ię te  p ra w o  do p ro - 
w adzen jA  w a lk i w yzw o leń czej
o przepędzenie ob cych  c ie 
m iężcó w  lub też O obalen ie  
p an o w an ia  w e w n ę trz n ych  cie 
m iężców .

O p o w iad am y się  za  pokojo
w y m  w spółistn ien iem  p ań stw
0  różnych u stro jach  społecz
no -p o lityczn ych , a le  z d ru giej 
stro n y  u d zielam y po p arcia  
narodom , k tó re w a łcz a  o  sw ą  
n iezaw isło ść, które w a lc z ą  o 
w yzw o len ie. N ie  m a w  tym  
żadnej sprzeczności.

N a  ko lejn e p ytan ia  do
tyczą ce  rozbieżności w  
m ięd zyn aro d ow ym  m ch u  
kom »n fet:;czn ym  oraz sto  
sn n ków  m iędzy K P Z R  a 
K P  C h io  oraz m iędzy  
Z S R B  a  C h B Ł  N ik ita  
C b riłszczow  o św iad czył, 
że istn iejące rozbieżności 
o raz nienorm alne stosun
ki rad zieck o -ch lćsk ie  nie  
pow stalir z  w in y  Z S B R .

U w a ż a liśm y  i uw ażam y^ że  
dla k r a jó w  soejalistyeen ychj 
p artii k o m un istyczn ych  i ro
botn iczych , w  in teresie  u -  
m ocn ieoia jedn ości w szystk ich  
k r a jó w  so cjalistyczn ych , m ię
dzynarodow ego ru ch u  kom u
n istyczn ego ‘ n ajro zsąd n iejsze  
b y ło b y  zap rzestan ie polem iki 
m ięd zy partiam i kom un istycz
n y m i — po w ied ział C h ru sz
czó w .

N a sz a  p artia  ł  in n e  p artie  
m a r k s is to w s k o -le n in o ^ k ie  zde  
c y d o w a n ie  trw a ją  rra tych  
p ryn cyp ialn y ch  p o zy o jad i, któ  
r e  zo stały  w yra żo n e  w  d ekla
ra c ji  z  19 57 ro k u  i w  o św ia d 
czen iu  z 1960 roku. P rz y w ó d 
c y  ch iń scy  ró w n ież u trzym u 
ją , że t r w a ją  n a  p o zycjach  
tych  dokum entów .

J e ś l i  jes.t tak , to c z y  nie  
le p iej p rzestać w ystę p o w a ć  
p rzeciw k o  sobie? N s w e t  je 
żeli zachodzą różn ice w  p o j
m o w an iu  i  in terp retow an iu  
poszczególn ych  tez d ek laracji
1 o św iad czen ia, to niech czas 
orzekn ie, ja k i pu n kt w id ze
n ia  je st  n a jsłu szn ie jszy . W y 
d a je  się  nam , że n a to a ie  
trze b a  będzie w ie le  czasu  — 
ż y cie  w y k a ż e  słuszność pozy
c ji  m ark sistow sk o -  leninow 
skich.

RozbieinoSel -występujące w  
Tu«tiu Ibomunistycznym w sto
sunkach między krajami »*cja- 
llstycznyml, to jakby bateam 
dla -wrogów komunizmu, dla 
wrogów sprawy pokoju. "Po 
wiQC dawać im tę satysfakcję I 
maftwić przyjaciół pokoju i  »o 
cjaUzmu?

Nasza partia leninowska czy
niła 1 nadał będzie czynić 
wszystko, »ł>y przezwyciężyć 
rozbieżności, umocnić jedność 
krajów socjalistycznych, łnię- 
dzynarodowego ruidju komuni
stycznego w oparciu «  zasady 
marksisonu-leninizmu.

W zw toku B pytaniem ma te
mat zwaiozania biu.rokraicji, szef 
rząidu ZSRR oświadczył m. in.: 
najtru<}ndejis.zym bodaj zada
niem w budowie nowego społe
czeństwa josł likwidacje prze
żytków piTz^złości w świado- 
jnoźiei ludzi. Łatwiej zmienić 
sytuację spoJeczno-go^podanszą 
w kraju niż mentalność ludzka.

Jednym z najcięższych prae- 
żytiiów przesztoici j ^ t  bluTO- 
kracja. W  waJice z tym ziem 
środki administracyjne są nie 
■wystarczające, chociaż i one są 
niezbędne. Ale przecież biuro
kracji nie można posadzić do 
Więzienia. Walka przeciwko biu 
rokracji, to przede wszystkim 
walka z mi^ntalnością biuroifcra- 
ty. Walczymy 1 będziemy wal
czyć o likwidację biurolcracji 
w sposób najba'rdzlej zdecydo
wany zarówno środkami admi- 
nisifcracyjnyml. Jak też w dpo- 
dzę wycho-wywania', w d^odae 
krytyki ł  samokrytyki; wyko
rzystując W tej waace ostry 
oręż literatury i prasy. Krytyka 
1 samo'krytyka są niezawodnym 
środkiem w w^uice z biurolcra- 
cją.

K o le jn e  p ytan ie  doty
czyło  s p ra w y  zakupienia  
przez Z w ią z e k  R ad zieck i 
zboża z a  gran icą. Je ś li  
k u p u jem y pszenicę w  
k raja ch  k ap italistyczn ych
— odpow iedział N . C h ru 
szczó w  to zn aczy, że 
w  roku b ieżącym  nie 
w y sta rc z a  nam  w ła sn e j  
p szen icy,

Niędóstatefe p s z ^ i c y  w  n a -  
Gzym k r a ju  w  roku b ieżącym  
tłu m aczy  się  tym , że p o w sta
ł y  n ad er n iep om yśln e w aru n 
k i atm o sferyczn e. O bniżyło to 
z b io ry, a  w  n iek tórych  m ie j
sco w o ściach  zm uszeni b y liśm y  
za stą p ić  zboża ozim e ja ry m i. 
W ielk ie  a re a ły  ziem  n o w ych  
n a  S y b e r ii i w  K azach stan ie, 
ja k  ró w n ież p o w ażn y  obszar 
eu ro p ejsk iej części k r a ju , na
w ied ziła  gro źn a susza.

S p r a w a  p rz e d sta w ia ła  się  
n a stęp u jąco : m o g lib y śm y  sie  
zad o w o lić w ła s n y m i zasoba
m i, u w z g lę d n ia ją c  tegorocz
n y  sk u p zboża W k r a ju , g d y 
b y ś m y  w p ro w a d z ili re g la 
m e n ta cję  i a d m in is tra cy jn e  
r e g u lo w a n ie  sp o życia  zboża. 
R ó w n ie ż  g d y b y śm y  p r z y ję li  
to rozw iązan ie, n ie  gro ziłb y  
n a m  głód. M o m y p ro d u k ty  
dostatecznie o d ż yw cze, a le  
jak o ścio w o  gorsze ni z psze
n ica  i żyto , do k tó ry c h  p r z y 
w y k ł  n asz n aród. J e s t  to 
jed n a droga.

P o sta n o w iliśm y  jedn ak,
p ó jść  in n ą d ro gą, a b y  oszczę
dzić lu d ziom  n iep otrzeb n ych  
tru dn o ści i zd e cyd o w ać się  
n a  zak u p ien ie  p szen icy  n a  
r y n k u  k a p ita listyc z n y m . K u 
p iliś m y  6 m in  800 tys . ton  
p szen icy  w  K an ad zie. Z w ią 
ze k  R ad zie ck i k u p ił ró w n ież  
zboże w  A u s tra lii  i n iek tó 
r y c h  in n y ch  k ra ja c h . T o w a 
rz ysz e  ru m u ń s cy  u d zielili 
n a m  w  fo rm ie  z w ro tn e j po

ży cz k i 400 ty s . ton p szen icy. 
O becnie pro w adzo n e s ą  roz
m o w y  w  sp ra w ie  za k u p u  
pszen icy  w  U S A . N ie  w ie m y  
jeszcze, c z y  k u p im y  tara  
pszen icę c z y  też n ie. Je ż e li  
A m e r y k a n ie  w y s u n ą  p r z y  
s p r z e ^ Ż y  p szen icy  ja k ie k o l
w ie k  w a ru n k i d y s k ry m in a 
c y jn e , to nie z a k u p im y  psze
n ic y  w  A m e ry c e .

Obecnie partia 1 rząd radzie
cki podejmują kroki, które by 
■w przyszłości gwarantowały u- 
zyskanle potrzebnej Ilości zbo
ża. W tym roku -wyprodukuje 
się w ZSKB 20 min ton nawo
zów sztucznych.

W roku 1965 moc produkcyj
na zakładów, wytwarzających 
nawozy sztuczne, osiągnie 35 
min ton, a może nawet więcej. 
3>la porównania powiem, że w 
USA w roku 196? produkowano
3S min ton nawozów sztucz
nych.

Chcemy się wyzwolić od zgub 
nego wpływu łtaprysów przyro 
dy, osiągnąć to, by ró%vnież w 
niepomyślnych warunkach atmo 
sferycznych uzyskiwać ustabili
zowane zbiory. W tym celu po
winniśmy maksymalnie wyko
rzystać naukę, chemię i  syste
my irygacyjne.

Panowie imperialiści mogą po 
wiedzieć, że rząd radziecki za
mierza przeznaczyć wielide środ 
k i na rozwój chemii 1 systemów 
łrysacyjnych; a więc nie be
dzie przeznaczać pieniędzy na 
Ebrojenle, a oni prześcigną 
Związek Radziecki w  rozwoju 
tecbnikł wojskowej.

Nic z tego nie będzie,- pano
wie Imperialiści, nie cieszcie 
sięl To co niezbędne dla obro
ny, robiliśmy 1 robimy! Zbu
dowaliśmy już rakiety i  stoją 
one tam, gdzie po-winny stać. 
Jak  to się mówi, daj Boże, że
by tylko stały a nie leciały. 
Jednak jeżeli iTOiperlaliścl na
rzucą nam -ysro-jnę to po naci
śnięciu guzika rakiety -wzniosą 
słę w powietrze. Jednym slo- 
■wem, -wydatki na rozwój cłjemll 
i nawodnienia nie odbiją się na 
nfiezej obronie,

N . C h ra sz e z o w  odpo
w ia d a ją c  n a d alsze p y t a 
n ie, o św ia d cz ył, że Z S B R  
nie p la n u je  obecnie lo 
tó w  k o sm o n au tó w  na  
K się ż y c . U czen i ra d zie c
c y , p r a c u ją  nad ty m  
p ro b le m e m .'  Z S B B  nie  
chce w sp ó łzaw o d n iczy ć  

T, A m e ry k a n a m i w  w y 
sy ła n iu  lud zi n a K s ię 
ż y c , bez n a jd o k ła d n iej

szych  p rz y g o to w a ń .
N ie  b y ło b y  k o rz yści z t a 

k iego  w sp ó łzaw o d n ictw a . D la  
p r z y g o to w a n ia  po m yśln ego  
lotu  czło w ie k a  n a  K s ię ż y c  
trzeb a  będzie w ie le  popraco
w a ć , dobrze się  p rzygo to 
w a ć .

w  odpo-wledzł na pytania 
dziennikarzy kubańskich pre
mier ZSKK przypomniał, iż na
ród radziecki żywi -»-obec na
rodu kubańskiego uczucia nie- 
W2iruszonej braterskiej przyjaź
ni. Rząd radziecki podjął u- 
chwatę w sprawie udzielenia 
pomocy narodowi Kuby w

związku z tragiczną k lę i^ą ży- 
wiołową« jaka nawiedziła ten 
kraj.

Budowa nowego życia na Ku
bie pod przewodem Zjedno«zo- 
nej Partii Rewolucji Socjalisty
cznej oraz wodza narodu ku
bańskiego i bohatera narodowe
go Fidela Castro odbywa sle 
w niełatwych warunkach. Agre
sywne kola USA w dążeniu do 
zlikwidowania zdobyczy naro
du kubańskiego brutalnie inge
rują w wewnętrzne sprawy Ku
by, organizując działalność wy
wrotową przeciwko ustrojowi 
ludowemu 1 kierując nią, pro
wadzą politykę prowokacji* 
spisków i agresji gospodarczej.

Chociaż w  wyniku uregulowa
nia kryzysu w strefie Morza 
Karaibskiego istniejąca wów
czas bezpośrednia groźba inwa-* 
zji wojskowej na Kubę została 
zlikwidowana, sytuacja w tym 
rejonie jest jeszcze daleka od 
unormowania. Trwają nadal pi
rackie naloty na terytorium 
Kuby, łjombardowanie i ostrze
liwanie z powietrza 1 morza 
obiektów mających duże zoar 
czenie dla życia Kuby.

I>łatego naród radziecki zwra
ca się do narodów całego świa
ta z apelem, aby wzmogły w’al- 
kę o położenie kresu prowoka
cji imperialistów woliec rewo
lucyjnej Kuby, aby domagały 
się zrezygnowania przez agre
sywne koła USA z wrogich po- 
czjTiań wobec miłującego wol
ność narodu kubańskiego, bez 
czego nie da się osiągnąć praw
dziwego rozładowania napięcia 
międzynarodowego.

• K o le jn y  fragm en t od-
• pow iedzi dotyczy prze- 
I biegu rea liza cji planu
> 7-lctn ie g o  w  Z w ią zk u  
f R ad zieckim . G d y b y  chcieć  
I je d n ym  słow em  scb a rak -  
) teryzo w ać ja k  przebiega  
) re a liza cja  planu 7-letn ie- 
k go, to trzeba b y  po w ie- 
. dzieó — dobrze! B ard zo

dobrze! — o św iad czył m. 
in. N ik ita  C h ru szczó w .

Plan 7-letn i w  dziedzinie  
ro zw oju  p rzem ysłu  re a lizu je 
m y  z dużą n ad w yżk ą. W  cią 
gu  tej sied m iolatki gospodar
k ą  narod ow a Zwj.ązku R a
d zieckiego u zysk a  je d yn ie  w  
w yn ik u  p ro du k cji ponadplano
w e j około 40 m ld ru b li. T o  
bardzo im pon u jąca c y fra !

A le  n ie  sp o czyw a m y n a lau - 
rach, k r y ty k u je m y  istn ie ją ce  
niedociągnięcia, p o n iew aż po
m aga to  nam  k ro cz yć n a
przód.

Niektórzy dziennikarze bur- 
żuazyjni piszą, źe — jak to oni 
ujm ują — przywódcy radzieccy 
na początku roku przeprowadza 
)1 ostrą samokrytykę, a obecnie, 
gdy rok zbliża się ku końco
wi, okazuje się, ie  plan jest 
przekraczany. Podobnie będzie 
również z realizacją planu 7- 
łetniego. Gdy uchwalaliśmy plan
7-letni, niektórzy zagraniczni 
politycy i dziennikarze pisali, 
żo jest to zadanie niewykonal
ne, fantazja, że Związkowi 
Radzieckiemu nie uda się zrea
lizować tego planu. Ale obec
nie nawet cl, którzy tak pisali, 
nabrali wody w usta.

W naszych masach — -w wie

ku energii atomoweji w  -wl^kn 
lotów kosmicznych, w wieku 
szybkiego rozwoju nauki, tech
niki, no-wych odkryć 1 wynalaz
ków — nie można przewidzieć 
wszystkiego, co powinniśmy 
zrobiś ostatniego dnia siedmio
latki 1 ściśle trzymać się tego* 
co początkowo przewidywał 
plan. Byłby to dogmatyzra.

Rozwój nauki i  techniki umo
żliwia systematyczne udosłama- 
lanie produkcji, stosowanie no
wych, bardziej racjonalnych 
metod. Np. w ciągu dwu ostat
nich lat planu 7-letniego kła
dziemy szczególny nacisk n» 
rozwój ctiomii.

Dawniej,- gdy nie było mate
riałów syntetycznych i mas 
plastycznych, gdy proemysl Jek- 
kł oę>ierał się wyłącznie na su
rowcach dostarczanych 
ro-lnictwo,' znacznie trudniej 
było zaspokajać potizeby lud
ności np. w zakresie odzieży 
czy obu-wia. Obecnie najpraw
dopodobniej zajcd-wie trze
cia c z ^ ć  ludzlcości ma za
pewnioną dobrą odzież i obu
wie, a setki milionów mieszkań 
ców naszej planety w ogóle b ^  
tów nie posiada. Ale jest to joK 
problem nie tachnlcznyj Ificz 
społeczny.

W  wyniku rozwoj-u chemii 
nauka i  technika um ożliw ia
ją  obecnie szybsze roz-wiązy- 
wanie problemu zapewnienia 
ludności artykułów masowego 
^ ż y c ł a .  My w  Zw iązku Ra
dzieckim czynimy w  tym kie
runku w ielkie -wysiłki.

P rzygo to w u je m y się  do p rze  
p ro w ad zen ia  w  n ajb liższym  
c z a sie  n ajpraw d opod obn iej w  
listopa-dzie, plenum  K om itetu  
Cen traln ego K P Z R , n a  którym  
o m aw ia n e  będą zagad n ien ia  
zw ią za n e  z  ro zw ojem  chem ii; 
zw ięk szen iem  p ro du k cji n aw o
z ó w  sztucznych, m as plastycz
n y ch  i  m a t w a ló w  syn tetycz
n ych . .

Nasi ekonomiści pracują 
nad tym , żeby obliczyć, ile 
środków potrzeba na rozwój 
przemysłu chemicznego w  
przyszłej siedmiolatce. W y
m ienia się wstępnie liczbę ok.
20 m ld  rubli. Jest to ogrom
na suma.

Sądzę, że spotkam się jesz
cze z wam i pod koniec tego 
XX-lecia, to znaczy w  roku 
1930. Zapewniam  was — zapa
m iętajcie to —  że program 
naszej partii w  dziedzinie 
rozwoju gospodarki Zw iązku 
Radzieckiego uchwalony na 
X X I I  Zjeździe partii, zostanie 
zrealizowany przed term i
nem —  oświadczył wśród bu
rzliwych oklasków N ik ita  
Chruszczów.

P ro g ra m  n aszej p a r li!  k o 
m u n istyczn e j w y ty c z o n y  w  
dziedzin ie ro zw o ju  gospodar
k i n a  ła t  20, stan o w i nasze  
credo w  w a lc e  o zbu dow an ie  
ko m un izm u . Z re a liz o w an ie  go
—  to  w y r o k  n a  ś w ia t  k a p ita li  
s ty c z n y . A  ten w ie lk i p r o jr a m  
b u d o w y  k o m un izm u  zostanie
zrealizowany!
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WAŻNE t e l e f o n y

Pogot. Miłicyjoe 07 
Pogot. Ratunkowe 09 
Nocna pomoo Isfear- 

ska m. Łodzi Mi-ii 
Straż Pożama o8
Kom. Miejska Mo 293-22 
Kom. Ruchu Dro

gowego 5W-G2 
Pryw. Pogot. Dziec. ,to»-ofl 
Pryw. Pogot.Łek. 555-55 
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TEATRY

t e a t r  n o w y  (Więc
kowskiego 16) g. 19.15 
„Cyrano de Bergerac”
28.10. nieczyniny 

m a ła  SAŁA (Zachodnia
»3) g. 20 „Cale życie" 
2g. 10. niaczynna 

TEATR JARACZA (Jara 
cza sn) g. 11, 19 „Wier 
na rzeka”, g. 15 „Mo. 
ralność p. l>ulskiej’*. 
2S. U, g. 19 „Antoniusz 
1 lUeopatra”

TEATR 7.15 (Traiłgutta 1) 
g. 19,15 „Dziewiąty spra 
wledliwy". 28.1#. j 
-wyżed

TEATR POWSZECHNY 
(Obr. Stalingradu nr ai) 

g. H, 16.30 „Jaśnie paji 
Nikt” , 28-10. nieczynny 

o p e r e tk a  (Pio®rkowska 
243) g, 19. IS „Can-Can” 
(dotsw. od lat 18)
28.10. nieczynna 

OPERA (T, Nowy) g. 10.30
„Verbura nobil*”- 28.10. 
g. ll» „Bał maskowy” 

TEATR a r l e k i n  (Wól
czańska 5) g. 11, 15 
„Niez-wykły wynalazek 
prof. Orzeszka". 2*. 10. 
g. 18 „Balladyna” 

TEATR FnWOKlO (Koiper 
nika 16) g, 12,. J7.30 
„Guliwer w krainie liii 
putów”. 28.19. nieczyn
ny

TEATB ZIEMI ŁOj>z- 
KIEJ fKo.pernika 8) s.
18 „Cyd”, 28.10. nao- 
frzymny 

CYRK „POZNAŃ" (Plac 
Nlepodleglośiei) g. 15, 19
28.10. g. 18

MUZEA

MUZEUM W ST O B nW Ł Ó  
KISNNICTWA (Sale wy 
stawowe prey ul. Więc 
kowskiego 36). Wystawa 
I>t. iiKonsfirwacja tka

nin. zabytkowyoh’< — 
czynna codziennie prócz 
poniedziałków w godz. 
od 10 do 18.

MUZEUM SZTUKI (Więc 
kowskiego »6). Czynne 
-wtorek, czw arta  godz. 
11—19, środa,' piątek, 
sobota,' godz. 9—15, nie 
dzieła g. 10—J6. W po
niedziałek muzeum nie
czynne.

MUZEUM H IST ORn WŁO 
KIENNICTWA (ul. Piotr 
kowska 2BS). Wystawy: 

Włókiennictwo w fila- 
teilistyoe”, i,z  dzŁęjów 
Łoidzi przemysłowej”, 
..Wynalazczość pracow
nicza w przemyśle wió 
kienniczym — czynne 
codziennie (oprócz po
niedziałków) od godz. 
11—1«.

m uzeum  ARCHEOLOGI
CZNE 1 ETNOGRAFI
CZNE (H. Wolności 14) 
Wystawa: „Ziemia łę
czycka 1 sieradzka w 
Tysiącleciu Państwa Poi 
skiego” poniedziałki — 
nieczynna,! -wtorki, śro
dy, czwartki ł soboty 
od g. 10—1«,. w piątki 
wstęp wolny g. 12—18, 
w niedziele g. 11—17.

MUZEUM HISTORII RU
CHU REWOLUCYJNEGO 
(ul. Gdańska 13) czyn
ne we wtorki 1 czwart
ki godz. 11—13, środy 
i  pii^tki godz. 10—17 
oraz w soboty godz. 
10^15. W poniedziałki 
1 dni poświąteczne mu- 
zeuim nieczynne.

m u z e u m  PRZYRODNI
CZE UŁ (Park Sienkie- 
■wieza) nieczynne.

WYSTAWY

m u z e u m  HISTORII BU, 
CHU REWOLUCYJNEGO
(Gd«ńs-ka 13). Wystawy 
j.Broń i pamiątki po- 
■wstańców z 196.1 r.” 1 
i.Dawna Lódź w foto
grafii” . Czynne w go
dzinach otwarcia mu
zeum.

OŚRODEK PROPAGAN
DY SZTUKI (Park im. 
Sienkie-wicza) Wystawa 
„XX-lecie Wojaka Pol
skiego” czynna e3dz'en 
nie (prócz pon;edział- 
ków) od goKlz. IOtt-13 1 
od -IS—18.

GARNIZONOWY KLUB 
OFICERSKI (Tuwima 34) 
Wystaiwa v,XX-leele Woj 
ska pol-skiego’! czynna 
codziennie od 10— 1̂3 1 
15—19.

*  »  **00 — czynne g. 9—16.
*  *  

PALMIARNIA — czynna 
od g. 10 do 18 (^6ck 
.ptoedelaików).

k i n a
DNI FILMU 

RADZIECKIEGO

k in a  PREMIEROWE 
JPOLONIA (Pio-trljowska 

67) „Siedem nłanlek” 
dozw. od lat u  g. 19, 
12, 14, 16, 18, 80
28.10. „Siedem nianlek” 
g. 16, 18, 20

WISŁA (Tu-włma nr i) 
„Zwycięstwo nad Woł
gą” dozw. od lat 9 g. 
>0. 12, M, 16, 18. 20
28.10. — jak wyżej

KIN A  I  KATEGORU

s t y l o w y  (Kilińskiego 123) 
„Haszek 1 jego Szwejk” 
dozw. od lał 14 g. 13.30,
15.45, -■'.8, 20.15. 28. 10. 
„Haszek i jego Szwejk” 
g. 15.45, 18, 20.15 

ZACHĘTA (Zgierska 3«) 
„Po latach” dozw. od 
lał 12 g. 10 . 1 1 , 14; 16. 
18, 20. 28, 10. „is-ietni 
kapitan” dozw. od lat 
12 g, 12, 14, 1«, 18, 
20

KINA n  KATEGORn

h a l k a  (Kirawiecka 3-5) 
„Mussska 1 komar” g. i j  
„Świat słę śmieje" _  
dozw. od lat 14 g. 16, 
„Gdy umilkły działa” 
dozw. od lat 12 g. 18, 
20, 28.10. „Żołnierskie 
serce” dozw. od iat 14 
g. 16, „Miasto bez wo
dy” dozw. od lait 14 g. 
18, 20

MŁODA GWARDIA (Zie
lona 2) „Dlałieł mor
ski” dczw. od lat 12, 
g. 10, la, H, „LOS CZłO 
wieka” diozw. od lat 16 
g. 16, 18, ao. *8. 10. 
„Kopciuszek” dozw. «d 
lat 7 g. 10, 12, 14, „Los 
człowieka” g. i«, 18 , 20 

>ppKOJ (fCajtimieraa nr

c o is d ^ m m i
(PoranOk g. 11 — seans 
zamlcnięty) „Cichy Don'* 
I I I  seria dozw. od lat
16 g. 15.45, 18, ao.lS
28.10. „Cichy Don”’ m  
seria g. 15.45, 18, 20.15

REKORD (Rzgowska nr 2) 
„Konik polny” dozw. 
od lat la g. 14,- 16, 18, 
20, 38, 10. „Śluby kawa 
lerskle” dozw. od lat 
14 g. 16, 18, 20

KIKA  PREMIEROWE

BAŁTYK (Na-rutowioza 20) 
„Komiczny świat Harol 
da Lloyda” prod. USA 
dozw. od lat 12 g.  10,
12.30, 15̂  17.30, ao
28.10. — jak -wyżej 

WOLNOŚĆ (Przybyszew
skiego 1#) „Rancłio w 
dolinie” (panorama) pr. 
USA, dosTW. od lat 16, 
g, 10, 12.30. 15, 17.30. 20
28.10. — jak wyżej

KINA I  KATEGORU

LDK (Traugutta nr Ifl) 
„Sławne miłości” prod. 
franc. dozw. od lat 16 
g, 15, 17.30, ao
28.10. — jaJc wyżej 

MUZA (Pabianicka 173)
„2ółte psisko” pr. USA 
dozw. od iat 7 g. 14. 
„Młode zielone” (pano- 
raima) pr. radz. dozw. 
od la* 14 g. 16, 18, 20 
28. w. „Młode zielone" 
g. 16, 18, 20 

WŁOIKNIABZ (Próchnika 
16) ,3yłem  Montg<nne 
rym” prod. ang. dozw. 
od lat Ig g. 10. 12.30, 15
17.30, 20, 28. 10. „Czego 
pragnie Lola” pr. US.A 
dozw. od lat 14 g. 10,
12.30, 15, 17.30, 20

K IN A  n  KATEGORn

a d r ia  (Piotrkowska 130)
„Wozy jadą na zachód” 
(panorama) prod. USA, 
dozw. od lat 12 g. 14, 
Ui, 18,. 20, 28.10. g. 16, 
18. 20

DKM (Nawirot 27) g. 13 
„Ci^arodziejskie dźwię-
)ił”, »ęieroi)Ma droga”

prod. -radz. dozw. od 
lat 14 g. 16, 18, 20. 28. 10. 
jak wyżej (bez poran
ku)

DWORCOWE (Dw. Kali
ski) „Dumbo" pr. USA 
dozw. cd lat 7 £. 10, 
lly 12, 13, J4, 15,' 16, 17, 
18, 19, 20, 21
28.10. — jak wyżej 

GDYNIA-STUDYJNE (Tu
wima 2) „Zawrót gło
wy" prod. USA dozw. 
Cd lat 16 g. U>, 12.30, 
15, 17.30, 20
28.10. — Jak wyżej

1 MAJA (Kilińskiego 173) 
„Rio Bravo” pr, USA. 
dioEW. Cd lait 12 g. 12.15/
13, 17.45, 20.30. 2S. 10. 
„Rio Bravo”- g. 15, 17.45
20.30

ODRA (Przędzalnlana 68) 
g. 13 Bajki, „Zmart
wychwstanie” I  seria 
prod. radz. dozw. od 
lat 18 g. 17, 10, 28.10. 
jak wyżej (bez poran
ku)

OKA (Tuwima 34) i,Stra- 
chy zamku Spessart" 
prod. niemiecikiej dozw. 
od lat 16 g. 15.30. 17.45, 
20. 28.10. nieczynne 

PIONIER (Franciszlfańsika 
31) „Ludobójcy” prod. 
szwadz. doew. od lat 16 
g. 16, „Swobodny wiatr” 
(panorama) prod. radz. 
dczw. od lat 16 g. 18,
20. 28, 10. „Godzina pą
sowej róży” (panoraima) 
prod. poi. dozw. od lat 
12 g. 16, 18, 20 

POPULARNE (Ogrodowa 
18) „Wicehrabia de Bra 
gelonne” prod. franc. 
dozw. od Jat 12 g, 16. 
18, SO, 28.10. nieczynne 

ROMA CRzgo-wska nr 84) 
„Godzina pąsowej ró. 
ży” (panorama) prod. 
poL dozw. od lat 12 g.
10, 12y 14, 16, 18,- 20 
28. 10. „Safira” prod. 
ang. dozw. od lat 16 
g. 10, 12, 14. 16, 18, 20 

SO.IUSZ (Płatowcowa 6) 
,.Niezgrabne slonlątko’* 
g. 14, „Dziewczęta” (pa 
no-rama) pr. radz. dozw. 
oa tet ł4 łS. 17. 15,

28.10. i Jfajemny mor
derca” (panorarfa) pr 
wł dozw. od lat 16 g.
17, 19.15

SWIT (Bałucki Rynek 5) 
„Tygrysy na pokładzie' 
prod. radz. dozw. od 
iat 7 g. 1«, 18, 20 
as. 10. — jak wyżej 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Upalny dzień gąski 
Balbinki”, „Mały po
ciąg", „Dzielny pta
szek”, „Dwa jabłuszka”, 
„Plastuś na "msi” g. 10 
11/ 12, 13, 14,- 15, 16,
17, „Zbrodniarz i pan
na” pnod. pol. dozw. od 
lat 16 g, 18, 20, 28.10, 
„Upalny dzień gąski 
Baiktnki”, „Mały po 
ciąg”, „Dzielny ptaszek” 
„Dwa jabłuszka”, „Pla 
stu^ na -wsi" g. 16,
17, „^rodn iarz  1 pan
na” g. 18, 20

KINA n i  BLATEGORn 
ŁĄCZNOŚĆ (Józefów 4S) 

„Śniegi w żałobie” pr. 
USA dozw. od lat 12 g. 
15, 17, 19. 28.10. „Gang 
sterzy 1 filantropi” pr. 
pol. dozw. od lat 14 g. 
19

STUDIO (Ijumuimby 7-9) 
„Moderato cantabiie” 
(panoram a) prod. franc. 
doBW. od lat 16 g. 15,
17.15, 19.30. *8.10. „Lu
dobójcy” pr. szwedz
kiej dozw'. od lat 16 g.
17.15, 19.30

CZAJKA (Pionowa nar 18) 
g. 14 „Lody śmietanko 
we”, i,Ewakuować mia 
sto” prod. radz. dozw. 
od lat 12 g. 13, 17, 19.
28. 10. nieczynne 

MEWA (Rzgowska nir 94)
g. 11, 12. 13, — bajki. 
„Iwan Groźny” l  seria 
prod. radz. do zw . od 
lat 16 g. 15, 17, 19. 28.10. 
„Iwan Groźny” g. 16,
18, 20

POLESIE (Fornalskiej 37) 
g. 14 bajki, „A jeśli to 
miłość” pr. radz. dozw. 
od lat 16 g. 15, 17, 19
28.10. — jak wyżej (bez 
poranku) g. 17, 19

ENERGETYK (Al. Poll- 
tachnikl, róg Felsztyń- 
skiego) „Wielka, więk
sza 1 na.jwięk»za” prod. 
pol. do zw . od lat 7 g,
15, „Smarkula" prod. 
poi. dozw. od lat 1« e. 
l i i  28,10, nieczynne

DYŻURY APTEK

Pabianicka 56, Pioto- 
kowska 127, Tu-wlma 59. 
Zielona 28, Limatiow- 
=>kiego 37, Rzgowska 147, 
Plac Wotoioścl 2.

28. 10.

Tu-wima I9,- Wólczań
ska 37, Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowotki 12. 
Róży Luksemburg 3, Dąb 
rowsklego 24-b.

DYŻURY SZWTALI

Szpital im. M. Maduro
wicza, ul. M. Fornalskiej 
37, tel. 243-43 — przyj
muje rodzące 1 chore 
ginekologicznie z dzielni
cy Polesie oraz z 11 Re 
jonowej Poradni ę,K". z 
dzielnicy Widzew — ul. 
Szipdta-lina 6.

Szpital im. H. Wolf, ul. 
Łagiewnicka 34-36, telefon 
530-02 — przyjmuje ro
dzące i  cłiore ginekologi
cznie z dzielnicy Bałuty 
oiraz z 10 Rejonowej Po
radni -,,K” z dzielnicy 
Widzew, ul. Zbocze 18.

Szpital im. H. Jordana, 
ul. Przyrodnicza 7-9, tel. 
Sll-70 — przyjmuje ro
dząca 1 chore ginekolo
gicznie z dzielnicy Śród
mieście.

I Kiinika AM Im. Cu- 
rie-Sklodowskiej, ul. Cu- 
rlB-Skłodo-Hiskiej 15, tel. 
201-07 — przyjmuje ro
dzące 1 chore ginekolo
gicznie z dzielnicy Gór
na oraz z 12 Rejono-wej 
Poradni „K” z dzielnicy 
Widzew, ul. Szpitalna 6.

Chirurgia Południe
Szpital im. dir Jonschera, 
ul. Milionowa 14.

Chirurgia Północ — Szpl 
tal tm. Biegańsiklego, Bi, 
Kniaziewicza }-5.

Laryngologia: S®p. im. 
N. Barlickiego,- ul. Kop
cińskiego 22.

Olnilistyka: Szpital im. 
dr Jonschera, ul. MłUo- 
n/owa 14.

Chirurgia I laryngologia 
dziecięca: Szpital lim. Ko
nopnickiej, Sporna 3C-50.

Chirurgia szczękowo- 
twarzowa Szpital im. N.

BarHckiogo; ul. Kopciń
skiego 22.

Toksykologia: Instytut 
Med. Pracy w  Sep. im, 
BiegańsWego,' ul. Knia- 
ziewieza 1-S.

28.10.

Chirurgia Południe —
Szpital im. dr Piirogowa. 
ul. wólczańsica 198.

Chirurgia PółBoe —Szpl 
tal im. Biegańskiego, uŁ 
Kniaziewicza 1-5.

Laryngologia! Sap. tm. 
dir Piroigowa, ul. WóJezań 
ska 195.

Okulistyli:a: Szpital im. 
dr Jonschera,' ij.. Milio
nowa M.

Chirurgia 1 Jaryngołogia
dziecięca: Szpi/tal im. Kor 
czaka, ul. ArmU Czerwo 
nej 15.

Chirurgia Szczękowo,. 
twarzowa: Szjiltal im. N. 
Barlickiego, ul. Kopciń
skiego 22.

Toksykologia: I  Central 
ny Szpital Kliniczny WAM 
(Żeromskiego 113).

WIECZOROWA POMOC 
LEKARSKA Udzieia w dni 
powszednie pomocy do
rosłym 1 dzieciom w am
bulatorium w godzinach 
od lę do 21 oraz przyj
muje w tym czasie ogło
szenia na -ndzyty domo
we załat\viane przez noc 
ną pomoc lekarską od 
godz. 20 do 6.

Śródmieście — uł. Piotr 
kowska 102, tel. 271-80.

Bałuty — ul. Zuli Pa
canowskiej 3, tel. 541-96.

Widzew — Ul. Szpital
na 6,-{el. 2?l-53.

Górna — Ul. Leczni
cza 6, teł 427-70.

Polesie — Al. 1 Maja 24, 
teł. 3«2-9«.

Nocna ponjoc lekarska 
(NPL) dla m. Łodzi z 
siedzibą w stacji Pogo- 
to-wla Ratunkowego dla
m. Ixjdzl przy ui. Sien
kiewicza niT 137 udziela 
pomocy w domu chore
go dla dorosłych i dzieci 
zgłaszających Kscłiorowa- 
aie po godzinach przy- 
ięć przychodni rejono. 
wj-ch.
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Kolejny zwrot w tradycji spotkań Bokserzy wracają do ligowej formy z 3-dniową wizytą w Łodzi ) 
ŁKS 

bardzo 
Ruch 

pożądanq 

W piątek wieczorem przy- kaniu wziął ud:zia~ kuratott 

Gward·1a {Ł) - Broń (Rudom) 16:4 byla do Lodzi 2-osobowa de- mgr M. Woźniakowski i wice-J-
Iegacja Min. Oświaty Kuby: kurator mgr inż. J. Wroński.: 

Ko!ejmy mecz bokserski o Pu- Gwatxlią (L), a Bronią (Radom) dr Roberto Verrier - wice- Gości kubańskich interesowa.; 
char PZB, rozegra'!ly między zakończy? s.ię :zdecydowanym dyrektor departamentu kształ- ła zwłaszcza sprawa ks.ztake-

zwycięstwem pięści.ar:zy lódz- cenia nauczycieli i Arturo nia nauczycieli w Lodzi oraz 

Doti{4 Faber był postra<"hem 
lód.z»vi..ch bramknrzy i wLa.ściwie 
to on. stWO'T"Zył nową .seirię suk
cesów Ruchu. w &pot.lwm.iach z 
ŁKS; które poprzedni-O koń
czyły się kompromisowo: w 
jednym rok:u l..KS przeg1"]JWal 
n.a wloonym terenie t zd.ob·ywał 
punkty w Chorzowie, w na,stęp
nym działo się odwrotnie. Ist
nieje b. małe praiwdopodobie1l.
&bwo u.działu Fabera w dzisiej
szym me-czu, ale gdyby n.a.wet 

ooszedJl on do ~roi $il; po 
ateńskiej lcontuzi)i., lod:zianie sJo 
ją przed dużą szam,sq. 

ki~~airdia mecz ten wygrała Muniz - StZef produkcji cen- zaopatrzenie łódzkich szkół w 
16:4. Cieszy nas; że podniósł trum szkolenia technicznego pomoc<l naukowe. W związku 

Ni.ezależroie od re<ZU11tatu, 

się rueco poziom sportowy ?.a- w Hawanie. Wczoraj, w so- z tym drugim zagadnieniem 
wodników Gwa:rdii; ktÓ!I'Zy w.ra b<Jtę, delegacja odbyła konfe- odwiedzono łódzką placówk~ 
cają do U<gowe;j fo.rrny. renci·.,, w Kuratcm.um Okręgu CEZAS. gdzie d"1'"ektoc E. Ol· 

WynJJkl waJ;k były następują- " J'• 

ce: Szkolnego m. Lodzi. W spoi- bromski zapoznał gości z sy-

Odra - Arconla 3:1 

w. mus:za: Licruwki (G) wy- stemem rozprowadzania porno 
punk1towal Sikocskiego (B) cy naukowych. Po obiedzie 

na'f" ~~a~~iatBfardas (G) p<>ko- Dziś ,,studencka dyr. Robert.o Verrier i A. Mu-
w. piórkowa: Horodecki (G) niz spotkali się z grupą mlo-

wygrał w tr:zeci:m spotkaniu ze niedziela" dzieży kubańskiej studiującej 
względu na wyraźną pmewagę i I w Lodzi. 
nad Kr:zesekiem (B) Dziś, w niedzielę, w pro-

w. lek:ka: Sęk (G) pr:zegrał ~ 2 tysiące SłUCh3CZY gramie przewidziane jest m. 
Butkusero (B) 

w. lekko.pólśTed:nla: Krajewski h I · in. zwiedzanie miasta i Mu-
(G) wypunktowal Ma.r.k.iewlcza WyższyC UCZe Ili zeum Historii Ruchu Rewolu-

W jedynym sobotnim meczu 

mecz najpewmeiJ będzi.e wiel
kim wiid01vi·S'kiem. To już na
leży do tradycji. Ruch je>si chy
ba naijchętniej w l..od;zj oglq
dan,ą drużyną SląS'k.a i ta;k 
dzieje &ię od wiel:u, wielu lat. 
Ściąg.al tys·i,q.ce widzów w o
kresie, gdy opromieniam go 
sława Wod=za, Peterka, Dziwi
sza, Brama, jeszcze więcej 
zwolennik-Ow zys lwl za czasów 
Susz,czyr.,a, AZszeira, Cie-ślilva. Do 
dziś starzy kon.eiserzy w&pomi-1 
nają „złotą" brann.kę Cieślika, 
zd,o,bytą strzałem nożycamu, co 
callvieim skonsternowało S.zczu
rzyńS'Jcie go, 6wcz.eisnego bram
karza ŁKS. 

Plonem p.ierw1mego dnia mi
str-zostw ciężarowców okręgu 
lód!zkiego są dwa rekrud.y: re
ka.rd. Polski w wadze lel<.klej, 
ustanowiil: w wyciska.niu junior 
Stall."tu: Kosenda, uzyskując 
wynik no kg. Natoonlast rekord 
okręgu lódzkiego w wadze lek
kiej w trójboju. ustanowU Za
chara (Gwarclia). wynikiem 
337,5 k.g. Tytuły mistrzów w 
pierwsizych trzech kaitegoriach 
U'ZyskaU: w wadze koguciej 
Augustynowicz (Gwardia) 2i60 kg, 
w piórkowej Ko.na,rs·ki (Gwarr
c!da) 2l!O kg i w wadze lekkieJ 
reko.rdizista Zachara. 

(B) , b d • cyjnego. W poniedziałek rano 
w. półśrednia: Taszczew&ki pra~OW8C ę Zie delegacja odwiedzi: Techni-

o mistrzostwo I ligi piłkarskiej, 
opolska Odra pokooała Arkonię 
3:1 (2:0). 

(G) przegral z Batorowskim CB) kum Włókiennicze im. W. Tie-
w. l<okkośreod.nia Milsiak ca> przy porządkowani·u wy.punktowal Plewczynskiego (B) rieszkowej i Technikum Ener-
w. średnia: Stańczykow- gety<:t2:ne. Będzie również o-• * * 

W meczu o mistrzostwo II li- W punktacji dirużynowej pro
wadzi Gwa•roia I pr:zed Stanem 
i Stailą z Radomska. l.J{S z po
wodu :zdekompletowania druży
ny za.stal wycofany z m1-
st=sitw. 

ski (G) :zdobył pun.kty waUco- ltnia!fitU becna na lekcji W klasie 

gi pilkarskiej Lechia. Gdańsk 
polronala Lecha Poonań 1:0 (1:0). 

To prawda,· że Rttclwwi 11Jie 
powodzi się w tegarocznych 
roz-grywlvach n.a,jlepiej, 1JJle prze 
cież je&t to b. dobry ze<Spól i 

perwnego dnia mtts·i odzyskać 
formę. NJ:k.t nie wie, czy nie 
na.~tąpi to tviaśnie dzisia.j. 

werem pierwszej jednej ze S'Zkól pod-
w. póleię?.:ka: Józef-0wicz (G) Dziś od godz. 9 do 13.30stu- ta h p b' dz' ś · 

wypunktowal Michalah:a (B) <lentkl i studenci łó<l.zkieh wyż s wowyc . o o ie . ie go c-1e 
w. ciężka: Kubacki (G) wy- szyeh uczelni praioować będą opuszczą nasze miasto. 

Piłkarze Francji 
w ćwierćfinale 
Pucharu Nar od ów 

grał po pie.rws:zej rundzie przez przy porządkowaniu miasta. Jest (kas) 
po•dda.nie Grabowskiego (B}. to kolejna organizowana 

W Paryżu, w obecności 40 tys. 
widzów, rozegrano tt"ewanżowe 
spotkanie 1/8 finału piłkarskie
go Pucharu Narodów między 
Francją i Bułgarią. Zdecydowa 
ne zwycięstwo odnieśli Fran
cuzi - 3 :l (1:0). 

Dzięki temu zwycięstwu 
Francja zakwalifikowala się do 
ćwierćfinału Pucharu Narodów. 

LEKKOATLECI 
jeszcze sła rłu jq 
Sezon 1€k'koatletyczny w LodJzl 

jest już formalnie zakończony, 
ale pozo.sWo jesrz.cre ~iLka kon
kurencji, w których nie zeiStały 
skompletowane listy d:zieslęciu 
najlepszych. W biegu na: IO.OOO 
m, rzucie mlotem i biegu kio
biet na 8()0 m. 

LOZLA projektuje przeprowa
dzić bi<eg na LOOO m <I.la męż
czyzn i na 300 m óla lro-biet nie
stowar.zysz,0111ych. 

zawody odbędą się w nadieho
<lzącą środę, 30 bm o god'Z. 16, 
na bOds.ku z.KS pr:zy Al. Unii. 
Zglo.s=.i.a. za·Wodni1<ów pr.zyjmo
wa.ne będą na miejscu. 

z ostatniej chwili 

Po raz ostatni chorzowiamie 
będą rozgrywać miS'trz.owski 
mecz pod kierownlctwem wę

Wiadomości 
szacl1owe 

g ierslciego trernera Tatraia. w niedzielę, 'Xl bm. 0 go<llz. 13.30 
Pierwszego !iS'topada loończ.y się w lokalu Lód!zkiego Ośrod·ka sza 
termin k,oon,tra.lotu i k.ie1rownic- ch-0wego, ul. zachodnia 97, roze
two Rucliu posta.?UYWik> go nie gra.ny :zostanie .towa!l":zysk! mecz 
odnawiiać. Opieikę nad druż1j'ną na 10 sz~chowmcach _mlędo:y z:e-

„_. · b .... ·1c R 1 ,prezentaJCjaimi Lodzt i P<oznarua. 
o,,.,.7m1e . zaiw.ou.m uc iu * * * 
Tim, obecni;? pefaiący funkcje w pcmied:zia1tek rozpoczyna się 
instroktoira, a wspomagać go w Moslcwi·e Wielki międzynairodo 
będ:zie swymi radami Dziwisz. wy turniej szachowy w ba_ll'.Xl:Z•) 
Te failoty świa4czą o pewnym si.lneJ obsad:z1e. Uczes.tnlczyc w 

k · · · kl bu nim będzie 11 aTCynm.str.zow, w 
, ryzysie , o:oan1za~1nym, u tym 3 by~ych mistr:zów świata 
1 odsłaniaJą źrodła niepo.wo- ocaz aiktua.tny mJstrz świata Pe
dzeń piłkarzy. Al.e OS'tatnie de- trosjan i 5 mistrzów międ:Zynairo 
cyzfe zdajq się świadczyć o o- dowych. 
panowamiu sytuacji. Należy sie Polskę repreze'lltować będzie lo 
więc spodz!ietooć, że d...>iś biało- d'Zia'lliln , Balcerow~. . Ud-ział .na
niebie>scy toy&tq,pią w peŁwi s'Zego ,mlJStrza w teJ miprerz1e iest 

. , . , . . dua mego na§r<Xlą za dotych<cza-
zmobihzowa,ni psychicznie .1 .bę- sowe sukcesy . Ciekawe jak wy
dą b. groznym przecvwrnlciem wj.ąż.e się z tak trudnego zada-
d:la Ł.KS. K. Il!ia. 

prowadziły koszy<karr'ki Wawela. 
Dopiero od stanu Zl::W, LKS 
pr.zej ąl inicjatywę i już do koń 
ca nie oddał jej przeci W<nicz
kom. 

Bardzo dobrze sęclrziowali: 

W ringu sęd:ziowal Grzesik wzorem lat ubiegłych - ,,stu-
(Ka-towice), a na punkty Denys dencka niedziela". Przewiduje 
(Lódź), Ciesielski (Bydgo=> się, iż weźmi<o w niej udzia.l ok. 
1 Mieczkowski (Kielce). 2 tys. C>Sób. 
Najbliższy mecz pucharowy Roooty skupiać się będą glów 

Gwardia rozegra 16 listopad.a w nie w parkach, a szczególnie 
Lodzi :z Legią z Warszawy. tych, które SĄ jeszcze w budo 

.tołókniarz-Drzeł z:z 
Lider ta.beli m ligi w phl:c"! 

no·żnej Wlókniar:z (LódźJ, znów 
straci! cenny punkt. Tym razem 
:zrem:i.sowal z OrJ:em 2:2 (1 :1). 

PILKA NOŻNA. LKS - Ruch; 
I liga, godz. 12, S<tadi<>n LKS. Ill 
liga. Wid:zew - LKS I B godrZ. 
11 i Or.zel - Wlólmianz (Lódź) 
gooiz. lL W Pabhanicach Wlók
nia.rz (Pa.b,) - Czarni (Radom
s.lw). godz, 11.15. Milstrzostwo kl. 
A Włókniarz I B (Lódź) - Sta•l 
(Kutno), goo·z. a i ChojeńS<!ci KS 
- Stal (Glowno), ul. og.rodowa, 
god:z. n. Liga junwrów. Widzew 
- LKS. g·ooiz. 9, Loozianka -
Staoct, godz. 11 w Pa;rku 3 Maja . 
W P.al:)ianicach Wlókniar:z (Pa,b .) 
- Kro9ni<owianka, godz. 13.15. 

KOSZYKOWKA. LKS - Wi<Sla 
(Kraków) I 11,ga żeńska, godz. 18 
w · haii Wjiclzewa. 

PODNOSZENIE CIĘŻAROW. Dal 
szy ciąg mistrzostw okręgu lódiz
kiego, g·odz. 10, ul. Główna 17. 

wi<o. A więc: w Parku Im. J. 
Poniatowskiego, przy ul. Zbior 
czej na Widzewie, w Parku R>oz 
rywkowym za Radiostacją, w 
nowo powstają-cym parku za 
Osiedlem Zubardź, w Parku 
„Promienistych" w Osiedlu im. 
Wł. Bytomskiej, w ogrodzie 
jordan1>wskim przy ul. D<eczyń
skiego, przy tzw. Stawach Ja
na, a także: pr:ood budynkiem 
TV, przy budowle torów w za
j<oMnl MPK przy ul. Dąbrow
skiego, na ul. Nowozielonej o
raz przy nowym odcinku ul. 
Kilińskieg<> (mlę-dzy Dąbrowskie 
go, a Rzgowską). 

Po Tuluzie i Monachium 
w Klubie Nauczyciela w łodzi 

LaUII'eaci lwnkunsu w Tuluzie 
i Monachium podzielą się swoi
mi wra,żenia.mt w Klubie Nau
czycielskim (Piotrkowska 137) w 
pon.ied:ziaJek o godz. 18. W czę
ści a .rtystycznej laureatom alrnm 
pa,niować będ'lle Bronisław Hajn 
(junior - również wyróżniony 
n.a konikursie w M<mai<:hiU»Il). 
o.ra2 d-Oc. żarnowska. 

27 I 28 bm. w 

l\/a łódzkich 
ekranach 

W sobotę kino „J><ll()llla" wy 
stąpifo z p1rem:ierą komedii ra 
dzieckiej „Sied:ern nianiek0

• Ins
piracją do pows.taln.ia tego bez 
pretensjonalnego filmu była no 
tatka w gazecie o brygadlz1e 
mlodzieżowej w :1'.aibryce :zegar
ków, która pos·tanowila zaopie
kować się wy;:rostktem z domu 
po.prawczego. Film wy:reżyseil"O 
wal R. Bykow. 

29 bm, wejdzie n.a ekran !d
na „Wisła" film „Dziki pies 
Dingo" (reżyser Julij Ka.rasik). 
Jest to ekranizacja popularnej 
książki dla mlodzleży pod ' tym 
sa.mym tytulem. Film ten otr:zy 
mal w r. 1962 Ztoteg-0 I,wa na 
XIV Międzynairodowym Festiwa 
lu Filmów Dziecięcych i Mlo
d:zi eiowyich. 

W kinie „Bałtyk" w dals2ym 
ciągu amerykańska komedia 
„K<>mlczny świat Harolda Lloy• 
<la" - montaż fraigmentów fil 
mów stanowiących rodizaj bio
gralfi! zna.kom.iteg-0 przedwojen• 
nego komika filmowego. 

w kinie „Wolność" panora
miczny ame·rykańsld film „Ran 
cho w dolinie". 

Przypominamy przede wszyst 
kim, że Dni Filmu Raodzieckte
go trwają <!alej. (al 

Łodzi 
Na mtstr.zm;twach Eu.ropy w 

siatkówce mężczyź,ni praegrali z 
Butga.r:ią l :3, a :reui-re:zentacja 
kobieca po.konała NRD 3 :z. 

• * • 

Udany by.l start koszykarek 
LKS w rwg·rywkach I ligi. 
Wczoo-arj, l-O<llzianki od'lliosly zwy 
cięstwo n.ad WaW€1lem 7'7:60 
(33:2'8). Do najlepszych zawod
niczek w drużynie Ux:l·zikiej na
leża.la Sok.ul, a do najskutecz
niejmych - Paibiańczyk, która 
uzyskała. 37 pkt. Dalsze pu·n kty 
dla LKS :zdobyily: Łuczyńska 
- 18. Nartowska - 13, Soku! -
4; SZymkiewlicz - 3 i ZyJiń· 
ska 2. Najwięcej punktów dła 
Wawela, uizyskaty Kiról - 16, 
Twardo - ~4 i Wawro - 8. Do 
najlepszych w drużynie g00ci 
należ.al.a Twardo. Do 15 mm. 

Twardo i Sno,piriSlkli z W a.rsiza
wy. 

W p01Zo.sta.lY".'h meczach ligo
wych wyniki byly następuoące: 

SIATKO\'VKA. Ltga okręgowa 
żeńska Anilana - Lechia (Tom.) 
godz. 11.30, Armil czerwonej 119, 
Widzew - Stia:rt, godz. 11 w h&li 
Widzewa i AZS - LKS godtz. 10 
w MDK. Klasa A mężczyzn Ani
k~na - AZS n B, godz. 10, u l. 
Armii Czerwonej 110, 

1§1 Spotliania li1 Odczyty 
WCWII"aj mlodlzleżowa repre

zentacja bokserska Lodzi :zrem1-
sowala z reprezentacją mlod:z1e
żową mia!Sta Parchinn (NRD) 
10:10. w ponied21al<ok mlodzi 
pięściair.ze wailczyć będą w 
Schwe:rL"l!ie. 

NIEDZIELA; 27 PA2JYLIERNIKA 

PROGRAM I 

9.00 Wiadomości. 9.05 FaJa 56. 
9.ZO MuzY'.ka dawna. 9.30 Radlo
·wy Maigazym Wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci slucil. pt. „Gdyby dożyJ 
pan Amhro.ży". 10.:W Konc. życ:z . 
ll.40 .Maigazyin Nowości Techni·ki . 
11.57 Sygn.ai czasu i hejnM. 1.2.05 
Wiadomości. 12.,10 Felieton z cy
klu: ,.Plaimy na m.ap!e". 12..20 
,;w samo po-ludnie". 12..50 „Nle
cl:zlelny kiermasz muzyczny". 13.30 
.,R~mowy z :pDIS!ainu". 13.40 Gra 
Po!Ska ~ pd. F. D:zierża
nowskieg-0. 14.15 Zielony lV!aga
zyn. 14,3() .,w Jezioranach" - odc. 
15.00 (L) ,,Wesoły Autobus" nr 60. 
16.oo Wiaoomośc.1. 16.os Tygoonio
v,-y przegląd wydair.z<oń międzyna
rodowych. 16.20 „Tajemnice zac
nych ludzi" - słuch. 17.:M> Muzy
ka taneczna. 18.00 WY'niki Toto
Lotka. 18.05 Mwzyka taneczna. 
19.05 „Zespól Dziew!ią1ka". 19.25 
Koncert wieczorny. 2-0.00 Tydzień 
w· kraju i na śWiecie. 20.26 Wia
d<>moSci sportowe. 20,3() „Matysia 
kowie" - odie. :lll.00 „M>k.rofon 
dla wszystkich". 2.2.00 G1·ają or
ltlestry taneczne. 22.2.0 „Swiad.e
ctwo" - sluch. 23.00 Ostatnie wia
domo6ci. 23.lO 30 millnut z radio
wym :zespo.lem do nag.rań pol
skiej muzyki ro.zrYW.kowej ,.,S·tu
dio nr 2". 

PROGRA.'\ł II 

8.30 WiadomoocL 8.35 Radi-0pro
blemy. 8.50 (L) Omówienie pro
gramu. 8.52 (L) Radioreklama. 
8.55 (L) Koncert życzeń. 10.00 (L) 
P1·ograim tygodnia. 10.30 (L) „Plęk 
na jest n.as.za Ziemia" - qpow. 
11.00 Sp.otkanle z Ka<tarzyną Bo
very. 11.20 zespól Dziewiątka . 
ll.40 Słuchamy m=yki. 11.57 Sy
gnał cza.su i hejnal. 12.05 Wia
domości. 12.10 Pora.nek sy;mfoni
czny. 13.10 „Rzymskie scenaria" 
- fe!. 13,30 „Moskwa z melo
dią i piosenką słuchaczom pol
sklm". 14.00 (L) Wyni·kl losowa
nia „Kukul€CZki". 14.02 (L) Kon
cert ork. LRPR. 14.30 ('L) Audy-

Wi&la (Krnków) - AZS A WF 
56:58 (2:7!2'8) 

Olimpia (Pm:nań) - Polonia 
(Wa;rs:zawa) 49:53 (.2a:32) 

Lech (Poonań) - Stan:t (Lu
blln} 82.:4'i (43:21). 

BOKS. Or.zeł - Stal (Kutno); 
godz, 11. Star0tl'Ud7lka 12 i LKS -
r..echia (TO'ffi.) god!Z. 11, uł. Ogro 
dowa 18 m!str"Z, klaisy A. 

Ra.J.io • 
I. 

I 

talQ.wizja 
cja literaic>ka. 15.00 Dla dJziecl 
sluch. pt. ,,Podróż do zaczarowa
nego ltirólesitwa". 16.00 (L)„FiLmo
wa paileta" - aud. 16.30 Konoert 
choipinowski. 17.00 Wiadomośct. 
17.05 F<olieton n.a tematy m!ęd.zy
narod<YWe. 1'7.15 Splewa Państw . 
zespól Pieśni 1 Tańca -.Sląisk'". 
17.30 ,,Podw.iecw;rek pr.zy mlkro
!onie". 19.00 „Pokaź dokumenty" 
- sluch. 19.30 „Od charlestona 
oo bosSa nova". 20.00 *w:la pio
senek. 20.30 Ko.ncert estntd. z 
udzialem :zesp. i solistów ra<lrzie
cklch. 21.00 Dzienn.i!k wieczocny. 
21.22 Wiadomości sportowe. l!ll.2.5 
Melod:ie francuskie. :?.1.35 G1Jea 
ork. taneczna R.M-gl. SląsJU:ej. 
2.2.00 Ogó1nopol&kie wiadomości 
sportowe. 2:2.20 (L) Lo·ka\lne wia
domości sportowe. 22.30 Aud, z 
cY'klu: ...z.e świiaita opery". za.oo 
Do tańca grają orlćestry. 22.50 
OSltaltnie wiad'()Olllości. 

TELEWIZJA 

8.58 Rrogram dnia (L) 

9.0o TV kuns rolniczy 
nowllJili<o gleb" (L 

.l:O.oo „Mali mlstrwwle'! 
z Berlina 

Il.OO Plr:zerwa 

- i;~Wa1p
ogólnC111>.) 
program 

ll.53 Program dJn:la (L) 
U.55 Sprawozdanie z meczu pił

ki nmnej o mi1Strz05two I li
gi Polonia (Bytem) - Le
gia (Wairszawa) (Katowice) 

13.45 Pr.zerwa 
14.55 Program drJja (L) 
15.0() Niedzielna biesiada (Ló<llź -

ogólnop,) 
15 .SO „Przygody d.zlwneg-0 ps:i 

Hucklebe!lry'! - :fhlm seryjn.J 
(Katowice) 

Hi.20 Progiram dla d?.lecl - Te.a.
tr:zY'k Domowy (W) 

16.45 Program mwzyczny - ,,A,pte 
ka;rz" - opera bufie> - Jó
zefa HaY'Clna (W) 

17.35 Film k.rótkometraiowy -
·„ Węd•rówki śWiętokrzysk!e" 
- pooll. (W) 

17.55 „T.r:zy'<lrziestu realistów" 
progr, filmowy (W) 

18.10 „Komp01Zy>to.r i jego piosen
ki" - Pro.gram :ro:zrywkov;y 
(Katowice) 

18.50 „ Wielka gra•i - teletU1rruei 
(W) 

19.5-0 Do·brainoc (W) 
w.oo Dz1ennilk TV 1 wyniki To1Jo

Lotka (W-wa, Kat., W-wa) 
20.as Kwad.ra'llS recenzenta (W) 
21.00 Konferencja z kosmonauta

mi (IW) 
21.30 „Dom z facjatą" (W) 
22.50 sportowa niedizlela i wyniki 

Totallzatoca Spo.r~ow-ego (W) 

PONlEDZIALEK. 28 PAZDZ. 

PROGRAM I 

s.oo Wlaidomoec!. 8.05 Muzyka 
I a.ktua•lności. 8.30 Ptosenka <inia. 
8.50 PO:rady pra.ktymne dla ko
biet. 9.00 Audycja dJla klas I i II 
pt. „Cukierki miętowe, pierniki 
miodowe". 9,ZQ Muzyka ]'.>Olran.na. 
10.10 „'I'radycja i ml9doś'ć". 10.25 
ChWila muizy>ki. 10,30 Muzylca pol
ska. 11.00 Dla klasy VI pt. „Trzy 
jeziora". 11.25 Chwii!a muzY'kl. 
11.30 Mu:zyka re<zrywkowa. ll.5G 
Komurukat o stanie wód. 11.57 
Sy.gna.l: czasu i hejnał. 12.05 Wia
domości. 12'.15 RoU.niczy kwad.:ans. 
12.30 Rad.iorekla.ma, 12.45 Swojskie 
melodie. 13.00 Audycja dJla klas 
III i IV pt. „Instrumen ty signora 
Fermaty. 13.20 Ba·llady Karo-la 
Lo<!we,go, 13,3~ Muzyka r-0!7..ryw
J<owa. 14.00 „Początki Po,ls·ki" -
tra·gm. 14.3() Roma•n Maci-Eijewski: 
I<;onceirt na dwa fortepiany. 15.-00 
Wiadomości. 15.05 Progra1111 dnia. 
15.!<J „U pr:zyj.aclół" aud. 15.30 
Melo·die r=:irwkoiwe. 16.05 ,,spra
wQIZ>d.a.nia nie naptsaJem" i „Po
wierzchnia m!1Cfle'l1.!a" - opow, 
16.35 Pl'O@ram mlOO'ZiCŻ<Jwy, 17.00 
Wiadomości. 17.05 „Sp'ewamy pie 
śni i piosenki". 17.30 Dla uCZ111lów 
szkól średnich słuch. pt. „Ucie
czka Grikocl,ja MeLechowa". 18.oo 

Uni·wensytet Radiowy, 18.lO ;,Wę
drówki Simo.na Mac Keever.i" 
fragm . lB.30 Radiowy ku.rs nauk! 
j i::zyka a.n,giel.&kiego. 18.45 Rad;jo
reklama. 18.55 „Pięć minut o wy
chowaniu". 19.00 MU'ZY'ka rozryw
kowa. 19.l<J Uniwersytet Radio·wy. 
19.30 „z melodlą i piosenką 
or:zez śWia't". 20.00 Dziennik wie
C:z-0rny. 20.26 Wiadom-0.ści sporto
we. 2-0.3-0 Polskie tańce ludowe. 
20.45 „Ze wsi i o wsi". 21.00 Kon
cert z nagrań Wielki.ej Ork. Sym 
:fo.nicznej PR. Zl.37 Audycja lite
ra.eka (w p;r:zerwie koncertu), 
21.52 D. c. koncertu symfonicz
nego. 22.39 Muzyka ta.necznia.. 23 .00 
Ostatnie wiadomOOcl. 

PROGRAM II 
9.40 Chwlla muizyki. 9.45 Ra

diowy kur-s nau.ki ję<L. francu
skiego. 10.00 MU'lY'ka r=YWko
wa. 10.3-0 „W Jezie•rana.ch ". Ll.00 
Beethoven: rowartet smyiczko'"'Y· 
B-.ciur op. 130. 11.39 Fr. Li<Szt: 
Poemat sym.fon~czny. 11.57 SY'g
nal czasu i hejnal, 12.05 Wiado
mości. 12.15 MUZY'ka ludowa, 12.45 
CL) „Gospod.aQ·stwa w rozwoju" 
rep. 12.oo (L) „Naukowcy - I'O<l
ni1kom". 13.00 Melodie roo.rywko
we. 13.25 „Pa,ni Bovary" odc. 
13.40 Pro~ram dlfl.i.a. 13.45 (L) Inf. 
dni.a, 13.50 (L) Aktualności lód!z
kie. 14.05 (L) Mozaika mUJZycz:na. 
14.30 (L) „Baedecker łódzki". 14.45 
Muzyka. 15.i)l) M, Ravel: Dwie 
sui.ty z baletu „Daphnis i Chloe". 
15.30 Dla dzieci sJuch, pt. „Siero-
ce g1nia:i:do", 16.00 Wiadomości. 
16.05 Wią7.a,n,lca melodti tanecz-
nych. 16.16 Robert Schumann: 
t.Ka.rnal\va!ł:''. 16.4·0 ,,Ro.mantycz.na 
Siódemka". 17.00 (L) Radio.rekla
ma . 17.10 (L) Omów. prog;ramów·, 
17.15 Cf,,) Gra kwartet jazzowy 
Daoc Br1.1b-eclrn, 17.30 (L) Aktuaa
nośd lódrzkie. 17.45 (L) ,.Kocham 
kwiaty" rep. 18.00 (L) ,.calenda
rium kullbury mwzycznej" . 18.:;o 
(L) Utwory skrzypcowe. 18.45 Eko 
nomiczny problem tygodnia. 19.00 

Klub ~yjskl (WięCkowskie
go 32) zawiadamia, że 'X/ bm. 
o godiz. 19 odJbęd:zi<o się w ra
ma.eh Wszechnicy Kultwry Ro
syjs.kieJ odc:zyt pt. „Niekra
sow i jego twórczość". O<Lczyt 

Wiadomości. 19.05 Muzyka i aJ<tual 
ności. 19.30 „W 20 rocznicę Woj
ska Polskieg-0" aud. 19.55 (L) Aud. 
!lteracka. 20. 10 (L) Mu:zy.ka roz
rywkowa, 20.30 (L) 24 aud. z cy
klu „ParOllas Lod?.o pri Esperan
to Movado". 21.00 Z k;raju i 2e 
świa<ta.. 2:1.2:5 Kre·nika spO<rtowa. 
Z'l .40 Spiewają piosenkarze. zz.oo 
Audycja poetycka. 22.30 Mistrzow
skie wylko.nania drziel muzy.lti kla
sycznej i romantycznej. 22 .. 55 Mu
zyka taneczna. 2.3.50 ostatrUe wi.a
<Lomości. 

TELEWIZJA 
11.55 Program dla szkól (kl. VII 

-XI) Audycja umll!l:yka!l.rna
j ąca „Bia~e i czarne'! (Po
znań) 

lZ.25 Przerwa 
15.45 L&1zk1e wiadomośei drua 
15.55 Spotka.nie kosmonautów Wa 

lentyny TierieszkoweJ i Wa
lerego BykowskJego z 1ud
noślcią stoldcy (W) . 

17,30 Wiadomości dziennika (W) 
l7 .3S Prog·ram dJla dzieci z cyklu: 

Piękna n asza Polska caila" 
pt. „Pe.sąg w L~U~" . 
Wczoraj i d!Ziś 21erm o,po1-
skiej (W) 

18.05 Pro·gram fL!mowy „Zespól 
Pieśni i Tańca :im. Aleksan
drowa" (W} 

18.30 „Brat Tuok" - film :z serii 
„Przygody Robin Hooda" 
(W) 

19.00 Kino Krótkich Filmów (W) 
19.50 Dobra·noc (W) 
20.00 D-.lienni•k TV (W) 
20.30 Ma,gaizyn po,pularno-nauko-

wy „Eureka" (W) 
Z'l.00 Teatr TV - , . V'lielk:i C7.lo

wiek do malych interesów" 
- komedia Al<olcsandra Fre
dry. Reż . Mairia W!·erclń
ska. Scenografia - Otto 

•·Axer. Wyko·nawcy: Tadeu•sz 
Barto.s!ik, Wieńc:zy>sJaw Gii.Jń
s.kl, Kaizlmieir:z Me·res, Ka:zi
mi<o~ Dejun-0·wicz, Alicja 
PawlJ<Cka, Zofia Sa.retek, M!e 
czyslaw Gajda. Konstanty 
Pągowski, Jerzy T!i<I"ek 
Adam Si:rlco (W) ' 

22.25 Wiadomości dziennika (W) 
22.30 Luipu..Cupu (L) 

wyg'ło:si mgr Ryter. Wstęp wol 
ny. 

* * "' ZMS-owski Teatl" Poezji ,,Me 
tafora" pr:zyjmuje Uta!e'lltowa
nych kandydatów d-0 zes.polu. 
Eliminacje odbęci'l się dJZiś 27, 10. 
o godz. 12 w sali odczytowe:i 
MDK, ul. Moni·uszki 4-a. 

* * * w LDK (Traugutta 18), 28 
bm. o godiz. 18 mg;r inż. Eci
wa·rd Kowal wyglosi prel<okcję 
nt. ,,Aktualności astronautycz
ne". Wstęp wo·lny. 

* * * Sto•wa.rzyszenle Biblloteka'I"Zy 
Polskich za.pras:za czlonków t 
sy-mpatyków 28 bm. o go<dz. 
18.30 do Klubu ZNP (Piotrkow 
ska 137) na spotkanl<o :z mgr s. 
Studzińskim l ZOfią KU!agow
ską, k:tór:zy móWić b~ą o bi
bliotekach s-zkolnych i powszech 
nych oraz o focmach ich W1ópól 
Pracy. 

* * * Kiub Kobiet pir.zy zaTZądzie 
Lód.zklm LLgi Kobiet (A, siru
ga 1) zaprasza w clin.iu 28 bm. 
o gcod:z, 18 na wiecz6r pt. „Po· 
moc placówek k.o. dla ro-rlziny 
w wychowaniu dorastającej mlo 
dzieży", Qdc:zyt wygłos! Regina 
El kan. 

U Logo zgaśnie 
światlo? 

z powodu r-0'1Jót ek.~ploatacyj 
nych w godiz'111ach 7.30 do 15 
nastąpi przerwa w d-0stawie 
energii elektrycznej dla niżej 
wymienionych ulic: 211.10-30.11> 
Podchorążych i pnyleg!e, 28, 10. 
do 2. 11. - Złotno od Bru5kiei 
do Sta<I"e Złotno, 23 .10. do 15. 11. 
Chałubińskiego i pr.zylegle, Gie 
won.t. 

Za kilka dni 

Cqtrqnq 
Większość d<JStaw pomarańcz, 

cytryn i bananów przewidziano 
na <>kres przedśwląroczny. Nie 
mniej już w najl>llż1Szych dniach 
w lódzkieh sklepa.ch ukażą się 
cytryny. Na P<>Czątek niewle!e 
ich bedzle, bo tylko olcolo 30 
ton. Dals1.e, znacznie większe 
partie tych pos:mklwanyeh owo 
ców, nadejdą później. (al) 
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